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Rzecz dzie­je się na Wa­we­lu w Noc Wiel­ką Zmar­twych­wsta­nia 








  
    AKT I


Po­szli i na ko­ście­le osta­wi­li dy­mu
     
po­włocz­ną chmu­rę; — oplo­tła ko­lum­ny.
     
Pie­śnia­rze, co śpie­wa­li pie­śni Rzy­mu,
     
po­kło­ny bi­jąc u oł­ta­rza-trum­ny.
     
Won­ne ob­ło­ki roz­ple­tły się w mro­ku,
     
pa­ję­czą chu­s­tą wią­żąc w sieć fi­la­ry.
     
Przy­cho­dzą tu­taj na ten dzień Ofia­ry
     
raz tyl­ko je­den do ro­ku.
     
Przy­cho­dzą je­den raz tyl­ko do ro­ku,
     
Ofia­rę peł­niąc świę­tą, ta­jem­ni­cę,
     
i pło­ną wszyst­kie na men­zach grom­ni­ce.
     
Czy­ta­ne są Sło­wa wy­ro­ku.
     
Ja­ko rze­czo­no przed ty­sią­cem la­ty,
     
tej no­cy ma się duch prze­two­rzyć;
     
przy­być ma Ten, co zba­wiać wy­rzekł świa­ty
     
i po­wstać z mar­twych i ożyć.
     
Po­szli, — i dy­mu snu­ją się ob­rę­cze
     
i mrok co­raz gę­sty pa­da
     
i ciem­ność pa­dła na gła­zów prze­łę­cze,
     
aż peł­na noc już wła­da.
     
Ci­chość się sta­ła i we­szło mil­cze­nie
     
i ob­ję­ło owe mro­ki i cie­nie.
     
I stał się mo­ment wiel­ki cza­ru,
     
gdy za­drga­ły mło­ty ze­ga­ru
     
i pół­noc ozwa­ła się z wie­ży.
     
Wte­dy ci, co w srebr­nej odzie­ży,
     
na rąk wznie­sio­nych pod­po­rze,
     
dźwi­ga­li stra­szy­dło-bo­że,
     
trum­nę, — jarz­mo z bark zdję­li
     
i unie­śli nie­co i dźwi­gnę­li
     
i umoc­ni­li sa­mą na oł­ta­rzu.
     
Sły­chać by­ło: — opadł cię­żar świę­ty,
     
umoc­nion men­zą ka­mien­ną
     
a oni się chwy­ci­li rą­czę­ty,
     
by od­go­nić precz lar­wę tru­mien­ną.
     
Ock­nę­li się ze snu i pa­trzą:
     
ciem­no. —
     
Wte­dy je­den mło­dy śre­brzy­sty
     
uca­ło­wał stu­łę, któ­rą zwią­zan,
     
pod­jął rę­ką strój sze­ro­ko­fał­dzi­sty
     
i ze­stą­pił.
     

 




SCE­NA 1



ANIOŁ 1

Czy­li sam je­stem? O gdzież to bra­cia moi?
     
Ugię­ły się i drga­ją ka­mie­nie u mych stóp.
     
Cyt. Czy­jeś łzy? Ktoś pła­cze. — Tam ktoś stoi?
     
O rę­ce! — Kę­dy stą­pię grób.
     
Cyt! — Bra­cie, czy to ty? — To ty!
     

 




ANIOŁ 2

wszedł

O! Jak­że rę­ce, rę­ce bo­lą,
     
dźwi­gać we wiecz­nej mę­ce
     
trum­ni­sko strasz­ne. Do­lo!!
     

 




ANIOŁ 1


O rę­ce, ach, jak bo­lą.
     
Ach, a, swo­bo­do!
     
Si­łę po­zna­ję mło­dą.
     
Si­ła we mnie wstę­pu­je.
     
Ach, a, ra­mio­na! — —
     
Trum­na?

     

 




ANIOŁ 2

Tam po­rzu­co­na,
     
na oł­ta­rzu osta­ła ci­cha.

     

 




ANIOŁ 1

Cyt! — Sły­szysz? — Szem­rze....
     

 




ANIOŁ 2

Wzdy­cha.
     

 




ANIOŁ 1

To tam wiatr biegł u wrót
     
i za­świ­snął u pro­gów bra­my.
     

 




ANIOŁ 2


O bra­cie, ja­ko my się ko­cha­my.
     
Wiesz lu­by bra­cie? Myśl mą znasz.
     
Jak mę­ka two­ją zżar­ła twarz.
     
Wiel­ki ten cię­żar, wiel­ki głaz.

     

 




ANIOŁ 1

Ra­mio­na roz­przeć! — Jesz­cze raz!
     
Ach, a, swo­bo­do! — Idzie. Cyt.
     
To on?
     

 




ANIOŁ 2

Nasz brat.
     

 




ANIOŁ 3

wszedł

Pój­dziem na spyt?
     

 




ANIOŁ 1


Pój­dzie­my.

     

 




ANIOŁ 2

Czy przyj­dzie jesz­cze
     
nasz in­ny brat?

     

 




ANIOŁ 3

Dąż­cie słu­chem ot tam, za sze­le­stem...
     
Pod ko­lum­ną przy­klęk­nął. — Stą­pił.
     

 




ANIOŁ 2


O! Jak stru­dzo­ny!

     

 




ANIOŁ 4

wszedł

Je­stem.
     

 




ANIOŁ 1

Oto my czte­rej wiesz­cze.
     
Ach, a, swo­bo­do!
     
Po­stać my ma­my mło­dą!
     
Rę­ce roz­przęż­cie się!
     
Roz­po­strzeć skrzy­dła!!
     
— O! Jak­że mi ta trum­na obrzy­dła.
     

 




CHÓR


Ach! A! Swo­bo­do!

     

 




ANIOŁ 4


Tru­du nam nie po­ską­pił
     
nasz PAN.

     

 




ANIOŁ 3

Stwór­ca i kat.
     

 




ANIOŁ 2


Ach ileż bo to lat!
     
Dźwi­ga­my ca­łe dnie,
     
wstrzy­mu­jąc dech,
     
by nie po­znał kto z lu­dzi
     
i tyl­ko le­d­wo no­cą,
     
co mo­żem spo­cząć chwi­lę.

     

 




ANIOŁ 1


Lat tych ile?

     

 




ANIOŁ 4

Nie po­mnę.
     
Prze­zna­cze­nie to na­sze
     
i wy­ro­ki te na­sze nie­złom­ne.

     

 




ANIOŁ 3


O bra­cie! Ty, jak pta­szę
     
znę­ka­ne, bó­lem drgasz.

     

 




ANIOŁ 4


O bra­cie! Mę­ką zżar­ta twarz.

     

 




ANIOŁ 1


— Pój­dzie­my je bu­dzić śpią­ce?

     

 




ANIOŁ 2


Pój­dzie­my.

     

 




ANIOŁ 1

Po­daj­cie dło­nie!
     

 
po­wiódł ich ku kro­piel­ni­cy

Wo­dą zmy­je­my świę­tą skro­nie.

     

 




ANIOŁ 2


W Imię Oj­ca i Sy­na i Du­cha.
     
Go­dzi­na na­sza. Świat słu­cha!

     

 




ANIOŁ 3


Wo­dą zmy­je­my świę­tą skro­nie.

     

 




ANIOŁ 1


Po­da­waj­cie wza­jem­nie dło­nie.

     

 




ANIOŁ 4


W Imię Oj­ca i Sy­na i Du­cha.

     

 



przy­sta­nę­li

prze­że­gna­li się

mil­czą



ANIOŁ 1


Wi­dzia­łeś Go w cier­ni­stej ko­ro­nie,
     
jak gło­wę po­chy­lił,
     
gło­wę w lo­kach czar­nych, gdzie za­sło­na.

     

 




ANIOŁ 2


Nie śmiem tam pójść, — On ko­na.
     
Strasz­li­we Je­go wes­tchnie­nia
     
i krew cie­cze z rąk i stóp i twa­rzy
     
na oł­tarz, — gdzie zwi­sło strze­mię.

     

 




ANIOŁ 3


Kie­dyż się Je­go mę­ka skoń­czy?
     
Jak pier­sią smut­nie dy­szy...
     
Czy On sły­szy, — jak my mó­wi­my,
     
czy On swo­je tyl­ko ję­ki sły­szy?

     

 




ANIOŁ 4

Czu­jesz? — — jesz­cze ka­dzi­deł dy­my
     
osta­ły wo­nią­cą mgłą,
     
i snu­ją się, jak pa­ję­cza sieć — ?
     
Ach, świe­ce! Są­dzi­łem, że za­du­szą.
     
Pło­ną­łem w tym ogniu łu­ny,
     
słab­ną­cy pod cię­ża­rem tru­ny;
     
w twarz mi świe­co­no.
     

 




ANIOŁ 2


Oczy ich two­je nie zmu­szą
     
drgnąć?

     

 




ANIOŁ 4

Ha! Gdy­by by­li z du­szą! — —
     
O słysz, — znów Ten z ko­ro­ną
     
ję­czy. — — Te mgły ku Nie­mu
     
idą...
     

 




ANIOŁ 2

Nie chodź­my.
     

 




ANIOŁ 4

Cze­mu?
     

 




ANIOŁ 3

Nie, nie, nie mo­gę.
     
Pierś Je­go czar­na, si­na,
     
twarz czar­na, po­si­nia­ła
     
i krew!, o we krwi ca­ła.
     
Za czar­ną tą za­sło­ną
     
okrut­nie dy­szą­cy, — — Nie!
     
Na śmierć Je­go pa­trzeć co dnia.
     
O ta nad zbrod­nie zbrod­nia,
     
co dnia tu mę­ką świę­co­na!
     
Nie pój­dę!! — On tam ko­na,
     
z ko­ro­ną, mrze z ko­ro­ną! —
     

 




ANIOŁ 4


Trwo­żysz się?

     

 




ANIOŁ 3

Wstręt mnie zry­wa.
     

 




ANIOŁ 4


Drżysz. — — Za­po­mnij!!!

     

 




ANIOŁ 3

Ha.
     

 




ANIOŁ 4


To na­sza je­dy­na ży­wa
     
go­dzi­na!!

     

 




ANIOŁ 2


Go­dzi­na na­sza ży­wa!!!!

     

 



przy­sta­nę­li

mil­czą



ANIOŁ 3


Cóż my­śli na­sze stru­ło?

     

 




ANIOŁ 1

Że­gna­li­śmy się wo­dą świę­co­ną. — —
     
Znacz­my się raz dru­gi i trze­ci
     
a złe i trwo­ga od­le­ci.
     

 
stą­pił ku kro­piel­ni­cy

Jed­na na­sza ży­wa go­dzi­na.
     
W Imię Oj­ca i Sy­na...

     

 




ANIOŁ 2

Noc głu­cha.
     

 




ANIOŁ 3


W Imię Oj­ca i Sy­na i Du­cha.

     

 



prze­że­gna­li się

przy­sta­nę­li

mil­czą



ANIOŁ 1

Czu­jesz już w rę­kach moc — — ?
     
Że w sre­bro cia­ła pły­nie krew — ?
     

 




ANIOŁ 2


Czu­ję, jak pły­nie — —

     

 




ANIOŁ 1


Mam wo­lę; — ro­snę ja­ko lew.

     

 




ANIOŁ 3


Wskrze­szę du­cha w go­dzi­nie.
     
Krew pły­nie. — Si­ła, — si­ła!

     

 




ANIOŁ 4


Noc przy­szła, — wy­zwo­li­ła.
     
Je­stem ja­ko spiż i ży­wy;
     
na lot, przez jed­nę noc
     
szczę­śli­wy.

     

 




ANIOŁ 1

Zby­li­śmy jarz­ma, bra­cie,
     
ach, o swo­bo­do, — — —
     
Wie­cie, co czy­nić ma­cie!?
     

 



Wy­cią­ga­ją we­dłuż ra­mion skrzy­dła,
     
któ­rych pió­ra dźwię­czą i sze­lesz­czą;
     
w ru­chach ro­sną brzę­czą­ce stra­szy­dła
     
a pió­ra głasz­czą i piesz­czą.
     
Co ku so­bie oczy ja­sne zwró­cą,
     
ja­ko gwiaz­dy ma­ją te oczy,
     
to ku daw­nym ru­chom zwol­na wró­cą,
     
w skrzy­deł kry­jąc się dźwięcz­nej oto­czy.
     
I znów na­raz ku so­bie stą­pi­li,
     
strzę­śli wło­sów ulo­czo­ne grzy­wy,
     
znów się je­den przed dru­gim po­chy­li.
     
Zło­my po­mruk wy­da­ły strasz­li­wy.
     
Przy­sta­nę­li. — Słu­cha­ją. — Już idą,
     
kę­dy, skry­ty za zło­mów fi­la­rem,
     
grób przy­ga­słej An­kwi­cza pa­mię­ci:
     
Amor ze zga­szo­nym oga­rem
     
u stóp stu­pa, — w sen gła­zu uję­ci. —
     
Przy­sta­nę­li. — I rąk wznie­sień cza­rem
     
na­pier­śnic za­trzę­śli egi­dą.
     
Ka­mień na­raz oto stał się ży­wy.
     

 




SCE­NA 2



NIE­WIA­STA Z PO­MNI­KA AN­KWI­CZA

O stra­to!
     
O strza­ska­na ko­lum­no!
     
O trum­no,
     
czy­li­żeś wszyst­ko szczę­ście skry­ła?
     
O la­to!
     
O sko­szo­ne zbo­że;
     
któż to cię wią­że w sno­py
     
i rzu­ca sno­py na wi­cher?
     
Skąd ten wi­cher dmie — co po­ry­wa?
     
O bu­rzo — za­wie­jo strasz­li­wa,
     
za­bi­jasz; Na śmier­tel­ne ło­że
     
rzu­ci­łaś pełń mło­dzień­czych lat!
     
O śmier­ci, — gdzie­żeś­kol­wiek prze­szła,
     
pu­stość osta­wiasz chat
     
O łzy wy mo­je — ukro­py.
     
O ża­lu, ża­lu,...
     

 




ANIOŁ 1

Ci­cho — — ...
     
Cze­go ty pła­czesz?

     

 
do Anio­łów
Cyt.
     

 
ku nie­wie­ście

Zbudź się, — ty śnisz —

     

 




NIE­WIA­STA


Kto wy?

     

 




ANIOŁ 1

Idziem na spyt. —
     
Cze­go ty pła­czesz? — Ko­go?
     

 




NIE­WIA­STA

Płacz ten we mnie za­klę­to
     
i uzna­no mnie świę­tą
     
w pła­czu i mo­im ża­lu.
     

 




ANIOŁ 1


Roz­dziej się z te­go sza­lu.
     
Od­chyl wło­sów, roz­po­gódź li­co.

     

 




NIE­WIA­STA


Oczy two­je się świe­cą.

     

 




ANIOŁ 1


Oczy me bły­ska­wi­cą.
     
Po­znaj we mnie zwia­stu­na:
     
Wstań!

     

 




NIE­WIA­STA

Tu po­de mną tru­na.
     

 




ANIOŁ 1

Zejdź, ze­stąp, — za­po­mi­naj.
     

 




NIE­WIA­STA


Co? — Skąd ten głos? — Ta mo­wa?

     

 




ANIOŁ 1


Nie płacz i nie prze­kli­naj.

     

 




NIE­WIA­STA


O sły­szę, sier­py dźwię­czą.
     
To ko­szą psze­nicz­ny łan?

     

 




ANIOŁ 1


Nie, to wło­sy me brzę­czą
     
sre­brzy­stych splo­tów zwo­jem,
     
z mo­im się plą­cząc stro­jem,
     
co na­szy­ty srebr­ną li­li­ją,
     
mie­nią­cą po­ły­sku tę­czą.

     

 




NIE­WIA­STA


Ja mam za­po­mnieć trun?

     

 




ANIOŁ 1


Za­po­mnieć. —

     

 




NIE­WIA­STA

Za­po­mi­nać?! — —
     

 




ANIOŁ 1


Nie łkać i nie prze­kli­nać.

     

 




NIE­WIA­STA


Nie pła­kać? Nie na­rze­kać?

     

 




ANIOŁ 1


Nie wy­rze­kać, — nie szlo­chać.

     

 




NIE­WIA­STA

Nie wspo­mi­nać nic — ?
     

 




ANIOŁ 1

Ko­chać!
     

 




NIE­WIA­STA


Ko­chać? — Ko­chać —

     

 




ANIOŁ 1

Mi­ło­wać.
     

 




NIE­WIA­STA


Mi­ło­wać —

     

 




ANIOŁ 1

Ser­cem rość.
     
Na przy­ję­cie się Je­go go­to­wać.

     

 




NIE­WIA­STA


On przyj­dzie?

     

 




ANIOŁ 1

Świą­ty­ni gość.
     

 




NIE­WIA­STA


Przyj­dzie?! On mi­ły, lu­by!!

     

 




ANIOŁ 1


Przy­bę­dzie ob­lu­bie­niec.

     

 




NIE­WIA­STA


Dla Nie­go mi­łość ser­ca,
     
dla Nie­go mło­dość, wie­niec.

     

 




ANIOŁ 1


Mło­da, w kra­sie ru­mień­ca,
     
ty Je­mu po­dasz wie­niec.

     

 




NIE­WIA­STA


Przy­bę­dzie Ob­lu­bie­niec!!!

     

 




ANIOŁ 1

O jak ty pięk­na, zru­mie­nio­na,
     
ty się uśmie­chasz, czu­lisz.
     

 




NIE­WIA­STA


Ra­du­ję się. —

     

 




ANIOŁ 1

Stę­sk­nio­na
     
ty za we­so­ło­ścią.

     

 




NIE­WIA­STA


Mi­ło­ścią, bę­dę żyć mi­ło­ścią.

     

 




ANIOŁ 1


Ko­chaj, — daj ust.

     

 




NIE­WIA­STA

Bierz usta.
     
Przy­tul, — osło­ni nas chu­s­ta,
     
ca­łun osło­ni bia­ły;
     
Ty mój, ty mój, mój ca­ły.
     
Daj ust.
     

 




ANIOŁ 1

Ko­chan­ko, dzie­wo.
     

 




NIE­WIA­STA


Pro­mien­ny!

     

 




ANIOŁ 1

Bia­ło­bre­wo!
     
Czu­jesz ty pły­ną­cą krew?

     

 




NIE­WIA­STA

Czy to noc — ?
     

 




ANIOŁ 1

Noc!
     

 




NIE­WIA­STA

Noc. — — Mój od­de­chu śpiew —
     
od­de­cham — ży­ję, ży­ję.
     
Ko­cham — ..... niech ca­łun skry­je.
     

 




ANIOŁ 1


Pójdź — za mną, ze mną, w blask.

     

 




NIE­WIA­STA


To świa­tło — —

     

 




ANIOŁ 1

Gwiaz­dy świe­cą!
     

 




NIE­WIA­STA


Upa­da­ją i le­cą,

     

 




ANIOŁ 1

Po­tok łask.
     

 




NIE­WIA­STA

Stru­mie­nie na mnie bi­ją?
     
Czy­ją żem to jest? — Czy­ją?!
     
Kto ty — ?
     

 




ANIOŁ 1

Nie py­taj nic.
     

 




NIE­WIA­STA

Nie — ?
     

 




ANIOŁ 1

Ży­ję jed­nę noc
     
i ty na jed­ną chwi­lę
     
ock­nio­na, — masz tej chwi­li moc.

     

 




NIE­WIA­STA


Ja ży­ję!!

     

 




ANIOŁ 1

Pójdź w ra­mio­na!
     

 




NIE­WIA­STA

Ktoś szep­ce — — ?
     

 




ANIOŁ 1

In­ne du­chy.
     

 




NIE­WIA­STA


Du­chy? —

     

 




ANIOŁ 1

To in­ni ży­wi.
     

 




NIE­WIA­STA


Szczę­śli­wi. — Czy szczę­śli­wi?
     
Có­żem to prze­po­mnia­ła?
     
Ktoś był ze mną.

     

 




ANIOŁ 1

Ja z to­bą.
     

 




NIE­WIA­STA

Był ktoś, co przed mo­ją ża­ło­bą,
     
gdym jesz­cze by­ła smut­na,
     
po­chy­lił po­chod­nię ga­sną­cą
     
i dłoń pod­no­sił z po­cie­chą.
     
Ktoś mó­wi — ? Kto to mó­wi — ?
     

 




ANIOŁ 1

Echo.
     

 




NIE­WIA­STA


Za­po­mnieć? — Za­po­mnia­łam. —
     
A prze­cie by­łam z kimś, gdy sta­łam
     
na onym pie­de­sta­le
     
i te­raz nie po­mnę wca­le.
     
Dra­sną­łeś mnie mi­ło­ści gro­tem.

     

 




ANIOŁ 1

prze­su­wa jej rę­kę po czo­le


Nie myśl o tem.

     

 



prze­cho­dzą po za ko­lum­ny




SCE­NA 3



ANIOŁ 2

do Amo­ra na po­mni­ku An­kwi­cza


Rzuć ten ga­sną­cy żar.
     
Wstań — po­wstań.

     

 




AMOR Z PO­MNI­KA AN­KWI­CZA

Czar?
     

 




ANIOŁ 2

Wstaj. Czar!
     
Po­chod­nię rzuć — mło­dzień­cze.
     
Chłop­cze! Ze­skocz, a ży­wo.

     

 




AMOR


Ktoś ty? — Kim je­steś ty?

     

 




ANIOŁ 2

Je­stem du­szą szczę­śli­wą!
     
Szczę­śli­wą je­stem du­szą,
     
du­szą szczę­śli­wą, wol­ną.
     

 




AMOR


Wol­ną?

     

 




ANIOŁ 2

I ty stań się wy­zwo­lon!
     

 




AMOR


Wol­ny! — Za­klął mnie tu Apol­lon.
     
Czy­li Apol­lon ka­że?

     

 




ANIOŁ 2


Po­wstań, chwi­la szczę­śli­wa.

     

 




AMOR


Czyj­że roz­kaz mnie wzy­wa?

     

 




ANIOŁ 2


To nie roz­kaz.

     

 




AMOR

Wo­ła­nie!
     
Sły­szę.

     

 




ANIOŁ 2

Kto sły­szy, wsta­nie.
     

 




AMOR

wsta­je



ANIOŁ 2


Ze­stąp.

     

 




AMOR

zstę­pu­je

Do­tkną­łem zie­mi.
     
Ach. — Co to jest?

     

 




ANIOŁ 2

Ock­nie­nie.
     

 




AMOR

Chcę lo­ta­mi or­le­mi
     
la­tać, biedz — po­la­ty­wać.
     
Czem ten dreszcz?
     

 




ANIOŁ 2

To jest ży­cie.
     

 




AMOR

Czy to noc — ?
     

 




ANIOŁ 2

Noc. — O świ­cie
     
swo­bo­dzie na­szej ko­niec.
     

 




AMOR


Ży­ję!!

     

 




ANIOŁ 2

Te­raz ty go­niec!
     

 




AMOR


Ży­ję!!! — Czu­ję, na­pły­wa si­ła!

     

 
oglą­da się na po­mnik

Gdzie ta, co ze mną by­ła?

     

 




ANIOŁ 2


Za­po­mnij, — pięk­no­li­cy.
     
Mnie się przy­patrz, or­li­cy.
     
Wi­dzisz, wi­dzisz mnie ży­wą?
     
Ser­ce bi­je, — a two­je?

     

 




AMOR

Lar­wę mia­łem strasz­li­wą.
     
Tak, — tak, — ser­ce mi bi­je;
     
bi­je ser­ce, pierś dy­cha,
     
o ży­ję!! — Ty­żeś pięk­ną!
     

 




ANIOŁ 2


Zbliż się, przy­tul —

     

 




AMOR

Za­dźwięk­ną...
     
Za­brzą­kłeś two­ją sza­tą.

     

 




ANIOŁ 2


Stroj­ną je­stem, bo­ga­tą!
     
Obej­mij ty mnie w pół.
     
Chcę, bym twe rę­ce czuł
     
oko­ło mo­jej pier­si
     
i li­ce przy mej twa­rzy.

     

 




AMOR


Ogień w oczach się two­ich pa­li.
     
Żar w oczach twych się ża­rzy.

     

 




ANIOŁ 2


Ko­cham. —

     

 




AMOR

Pięk­na, li­li­jo!
     
Cóż te sza­ty cię kry­ją?
     
Sza­ty srebr­ne te płach­ty brzę­czą­ce.

     

 




ANIOŁ 2

Pierś two­ja ob­na­żo­na;
     
przy­tu­lasz mnie do ło­na;
     
o ra­do­ści, w oczach two­ich słoń­ce.
     

 




AMOR

Pro­mień, dar Apol­li­na.
     
Ła­ską uznał mnie sy­na
     
i udzie­lił mi dam pro­mie­nia.
     
Ty mię bu­dzisz z ka­mie­nia.
     

 




ANIOŁ 2


Ty uczy­nisz, że ra­jem go­dzi­na.

     

 




AMOR

Kto są tam­ci — ?
     

 




ANIOŁ 2

Za tam­tą ko­lum­ną?
     

 




AMOR


Ci, co idą, — kto ona?

     

 




ANIOŁ 2


Ko­chan­ka wy­wie­dzio­na.

     

 




AMOR


Zna­łem.

     

 




ANIOŁ 2

Zna­łeś? Za­po­mnij!
     

 




AMOR


Idą, jak nie­przy­tom­ni.

     

 




ANIOŁ 2


Ko­chan­ka, ob­lu­bie­niec;
     
ja­ko my za­ko­cha­ni.

     

 




AMOR


Ja­ko my?! — Je­go pa­ni?!

     

 




ANIOŁ 2


Ja­ko ty mój mło­dzie­niec.
     
O pójdź, — nie patrz, — pójdź ze mną.

     

 




AMOR


Ko­chasz. —

     

 




ANIOŁ 2

Ko­cham, w noc ciem­ną
     
dam ci mi­łość ta­jem­ną.
     
Ty mój.
     

 




AMOR

Ja twój, ty mo­ja.
     
Od­chyl tych szat.

     

 




ANIOŁ 2

To zbro­ja.
     
Lu­by, je­stem dzie­wi­cą.

     

 




AMOR


Za­pło­ni­ło się li­co.

     

 




ANIOŁ 2


Ko­chaj.

     

 




AMOR

Ko­cham.
     

 




ANIOŁ 2

Ja two­ja.
     

 



prze­cho­dzą za ko­lum­na­mi




SCE­NA 4



PA­NI Z PO­MNI­KA SKOT­NIC­KIE­GO

do anio­łów, któ­rzy ją wio­dą


Gdzie mnie wie­dziesz?

     

 




ANIOŁ 3

W blask.
     

 




PA­NI


Gdzie mnie wie­dzie­cie?

     

 




ANIOŁ 3

W świt.
     

 




PA­NI


Kto wy?

     

 




ANIOŁ 4

Idziem na spyt.
     

 




ANIOŁ 3


Idziem bu­dzić.

     

 




PA­NI

Nie war­to.
     
Grób przede mną za­war­to
     
i ka­mie­niem ten grób przy­ło­żo­no.
     

 




ANIOŁ 3


By­łaś mu żo­ną?

     

 




PA­NI


Nie po­mnę. Nie, nie by­łam.

     

 




ANIOŁ 4


Czy zna­łaś?

     

 




PA­NI


Nie wiem. — Ja się mo­dli­łam
     
i lut­nię ze so­bą wzię­łam
     
i lut­nią się ba­wi­łam
     
i mia­łam rę­ce za­ła­ma­ne,
     
jak te­raz.

     

 




ANIOŁ 3

Roz­plącz rę­ce.
     

 




PA­NI

Roz­plą­tać....
     

 




ANIOŁ 4

Roz­pleć dło­nie.
     

 




PA­NI

A ból, któ­ry mam w ło­nie — ?
     

 




ANIOŁ 3


Za­po­mnij, — po­trzej czo­ło.
     
Czy jesz­cze co pa­mię­tasz?

     

 




ANIOŁ 4

By­łaś kie­dy we­so­łą?
     

 




PA­NI

Czy ja by­łam kie­dy we­so­łą?
     
Nie wiem. — Ja się smu­ci­łam.
     

 




ANIOŁ 3


Cze­go?

     

 




PA­NI

Sta­łam na gro­bie.
     

 




ANIOŁ 4

Ze­szłaś z gro­bu.
     

 




PA­NI

Na chwi­lę?
     
Czy­li tyl­ko na chwi­lę je­dy­ną?

     

 




ANIOŁ 3


Tak, tą jed­ną go­dzi­ną
     
bu­dzisz się, —

     

 




PA­NI

Czu­ję, pły­ną
     
stru­mie­nie krwi do rąk.
     
By­łam w mę­ce, — ty bu­dzisz — ?
     

 




ANIOŁ 4


Bu­dzę, za­po­mnij mąk.

     

 




PA­NI


Czy­li ty mnie nie łu­dzisz?

     

 




ANIOŁ 3


Nie łu­dzę, — ży­jesz.

     

 




PA­NI

Ży­ję!!
     

 




ANIOŁ 4


Za­sło­nę od­rzuć z gło­wy
     
a uj­rzysz w ko­ło sie­bie
     
nas ży­wych i świą­ty­nię, —
     
bo do­tąd ją dla cie­bie
     
za­sło­ny rą­bek kry­je.
     
Pod­nieś rę­kę do czo­ła.

     

 




PA­NI


Ty masz po­stać Anio­ła.

     

 




ANIOŁ 3


Mo­cen je­stem, mło­dzie­niec.
     
Pój­dziesz ze mną!

     

 




PA­NI

Pójść z to­bą!
     

 




ANIOŁ 3


Roz­brat weź­miesz z ża­ło­bą.

     

 




PA­NI


Gdzie wie­dziesz?

     

 




ANIOŁ 3

Na we­se­le!
     

 




PA­NI


Ty gwiaz­dy masz na cze­le.

     

 




ANIOŁ 3

Gwiaz­dy. — Mam świa­tło du­cha!
     

 




PA­NI


Sły­szę. —

     

 




ANIOŁ 3

Pój­dzie, kto słu­cha!
     
Kto słu­cha, pój­dzie za mną!
     
We świt, w bla­ski, het w łu­ny.
     
My je­ste­śmy zwia­stu­ny.

     

 




PA­NI


Czy­li sło­wa twe nie złu­dą kłam­ną?
     
Czy­li sło­wa twe praw­dą?

     

 




ANIOŁ 3

Są si­łą!
     
Sło­wa mo­je nie­złom­ne.
     
Spiż i krew mo­je cia­ło;
     
na tę noc ży­we wsta­ło,
     
ja­ko ty wsta­łaś ży­wa.
     
Za­po­mnij, — bądź szczę­śli­wa.
     
Za­po­mnij!!

     

 




PA­NI

Ja szczę­śli­wa?!! —
     
Gdzie lut­nia mo­ja, co śpie­wa?

     

 




ANIOŁ 3

Nie trze­ba lut­ni już.
     
Gdy chcesz, — echo wy­śpie­wa,
     
co chcesz. Tyl­ko się wsłu­chaj.
     
Sły­szysz, tam, ptak trze­po­ce.
     
Sły­szysz, — ło­po­cą drze­wa
     
we wi­chrze tam od po­la — ?
     

 




PA­NI

Ach ten blask, — tam mi­go­ce....
     
Kto są tam­ci? —
     

 




ANIOŁ 3

Są ży­wi...
     

 




PA­NI


Ko­chan­ko­wie? —

     

 




ANIOŁ 3

Szczę­śli­wi.
     

 




PA­NI

wska­zu­je sar­ko­fag kró­la Wła­dy­sła­wa Ja­gieł­ły


A kto jest ten?

     

 




ANIOŁ 3

Mo­nar­cha.
     
Gła­zem legł, mnie nie zna­ny.

     

 




PA­NI


Ja­kiś legł pa­try­ar­cha,
     
tu ze czcią po­cho­wa­ny.
     
Zna­łam.

     

 




ANIOŁ 3

Zna­łaś?
     

 




PA­NI

Ni­meś ty, pięk­no­li­cy,
     
ser­ce me prze­szył gro­tem
     
mi­ło­ści, po­żą­da­nia.
     
Zna­łam je­go, — z po­da­nia.....
     

 




ANIOŁ 3


Zna­łaś go? — Nie myśl o tem.

     

 



prze­cho­dzą za ko­lum­na­mi




SCE­NA 5



ANIOŁ 1


Idź po­budź te, co w tam­tej są ka­pli­cy,
     
za­du­ma­ne.

     

 




ANIOŁ 4

Ty sam?
     

 




ANIOŁ 1


Ja sam. —

     

 




ANIOŁ 4

Czy­li twe cia­ło czy­ste?
     

 




ANIOŁ 1


Czy­ste. — Spoj­rzyj mi w oczy.
     
Pa­trzaj po mo­im stro­ju,
     
po­znaj, lil­je przej­rzy­ste.

     

 




ANIOŁ 4


Daj rę­kę.

     

 




ANIOŁ 1

Idź w po­ko­ju!
     

 





SCE­NA 6



ANIOŁ 1

Ja­koż się wy­rzec tej mi­ło­ści?
     
Ucie­kłem z ob­jęć kra­sno­li­cy.
     
Przy­sią­głem. — Jak do­cho­wać ślu­by,
     
gdy żą­dza cią­gnie do zgu­by — ?
     
Ko­cham, — ucie­kłem, — ko­cham, żą­dam,
     
da­rem­no ogień w pier­si tłu­mię;
     
żą­dam a żą­dzy nie ro­zu­miem
     
i ze wsty­dem po niej po­glą­dam.
     
Idzie. —
     

 





SCE­NA 7



AMOR i NIE­WIA­STA

wcho­dzą



NIE­WIA­STA

Gdzie mój ko­cha­nek?
     

 




AMOR


Od­biegł od cię ko­cha­nek?
     
Cóż szu­kasz za nim smęt­na?
     
Cze­muż je­steś na nie­go
     
i na mi­łość je­go pa­mięt­na?
     
Czy pa­mię­tasz je­go ca­łu­nek?

     

 




NIE­WIA­STA

Ca­łun­ku nie pa­mię­tam.
     
Ca­ło­wał.
     

 




AMOR

Jak ca­ło­wał?
     
Czy tak? —

     

 
ca­łu­je
Ot po­chyl usta.
     

 




NIE­WIA­STA


Tak ca­ło­wał.

     

 




AMOR

Po­ca­łuj.
     

 




NIE­WIA­STA

O tak, o tak, — o dłu­żej,
     
ty ze mną, — pójdź ty ze mną.
     
Mi­łość za­kry­je chu­s­ta.
     
W ustroń pój­dzie­my ciem­ną.
     
Ko­chaj.
     

 




AMOR

Ko­cham.
     

 




ANIOŁ 1

pa­trzy z po­za ko­lum­ny

Zwod­ni­ca!
     

 




AMOR


Czy pa­mię­tasz?

     

 




NIE­WIA­STA

Nie po­mnę.
     

 




AMOR


Gdzie spo­czniem ulu­bio­na?

     

 




NIE­WIA­STA


Je­ste­śmy, ja­ko te bez­dom­ne
     
isto­ty. —

     

 




AMOR

Weź w ra­mio­na.
     
O przy­tul, przy­tul, pieść.

     

 




NIE­WIA­STA

Daj ust. —
     

 




AMOR

Nad na­mi dom.
     

 




NIE­WIA­STA


Pa­mię­taj na mój srom.

     

 




AMOR


Ty mo­ja.

     

 




NIE­WIA­STA

Ty mój lu­by
     
Chłop­czy­ku, — ulu­bień­cze.

     

 




AMOR


Ko­chaj, — ja cię w ró­że uwień­czę;
     
ode­rwę ró­że z trum­ny
     
zdej­mę ró­że z oł­ta­rza
     
i to­bie dam uplot ró­ża­ny.
     
Pa­ni mo­ja.

     

 




NIE­WIA­STA


Mój chłop­cze uko­cha­ny.

     

 



prze­cho­dzą




SCE­NA 8



ANIOŁ 4

z ka­pli­cy Ja­giel­lo­nów wie­dzie Czas


Cóż sta­ry? Od­daj ko­sę.

     

 




ANIOŁ 1

któ­ry wy­stą­pił

Niech trzy­ma.
     

 




TEM­PUS


Jest kto?

     

 




ANIOŁ 4

Ni­ko­go nie ma.
     
Prze­szli po­dal w świą­ty­nię.
     

 




TEM­PUS


Cóż mam czy­nić?

     

 




ANIOŁ 4

Rzuć ko­sę!
     

 




TEM­PUS


Ja­koż ja to uczy­nię?
     
Dzier­żyć mi ją ka­za­no.
     
Dzier­żyć mu­szę.

     

 




ANIOŁ 4

Złóż chwi­lę.
     

 




TEM­PUS


Bieg się rze­czy za­trzy­ma.

     

 




ANIOŁ 4


Za­trzy­ma się.

     

 




TEM­PUS

Co sły­szę?
     

 




ANIOŁ 4


Za­trzy­ma się bieg rze­czy.

     

 




TEM­PUS


Bę­dzie chwi­la spo­ko­ju.

     

 




ANIOŁ 4


Chwi­la wie­le ule­czy.
     
Noc jed­na, — noc je­dy­na.
     
Pierw­sza pły­nie go­dzi­na.
     
Wstań i żyj. — Ko­sę złóż.
     
Za­trzy­maj rze­czy bieg.
     
Spo­koj­ność — lek.

     

 




TEM­PUS

kła­dzie ko­sę


Upły­wa wiek, prze­la­ta wiek,
     
ty­sią­ce lat, ty­sią­ce lat
     
Patrz, za­trzy­ma­łem świat.

     

 




ANIOŁ 4


Żyj. —

     

 




TEM­PUS

Zby­łem trwo­gi, tru­du.
     
Och, zby­łem z gło­wy lę­ku;
     
tak nu­ży, ko­sę dzier­żyć w rę­ku,
     
wie­czy­ście, wiecz­nie w dło­ni, —
     
a krew bi­je do skro­ni.
     
Ach, — spo­kój w myśl wstę­pu­je.
     
Ach lu­bość, lu­bość czu­ję.
     
Jesz­czem rzeź­ki, — po­go­nię!
     
Po­go­nię, jesz­czem ja­ry;
     
zmo­gę sta­rość, — żem sta­ry.
     
Krew do cia­ła na­pły­wa,
     
żyw je­stem, — krew po­ry­wa!
     
Słysz! — sią­dzie­my na ko­nie
     
i po­go­nim lo­ta­mi na bło­nie
     
ku gó­rom, — po­nad rze­ki.

     

 




ANIOŁ 4


Przed świ­tem trza tu być.

     

 




TEM­PUS


Czas jest i świt da­le­ki.
     
Noc ja­sna, ja­sna noc.
     
Po­le­cim het, — het — w lot.

     

 




ANIOŁ 4

Jak wyj­dziesz stąd?
     

 




TEM­PUS


Jak? — Kto ma klu­cze wrot?

     

 




ANIOŁ 4


Ża­den z nas.

     

 




TEM­PUS

Więc gdzie są!?
     

 




ANIOŁ 4


Ze­wnątrz za­mknię­te bra­my
     
a my klu­czów nie ma­my.
     
Po­zo­sta­niesz tu —

     

 




TEM­PUS

Nie chcę!
     
Prze­ła­mię wrót tych si­łę.

     

 




ANIOŁ 4

Czem­że?
     

 




TEM­PUS

Ko­są.
     

 




ANIOŁ 4

Nie ru­szaj!
     

 




TEM­PUS


Ostać mnie nie przy­mu­szaj.

     

 




ANIOŁ 1


Idę.

     

 




TEM­PUS

Na świat.
     

 




ANIOŁ 1

Na koń.
     
Ja z to­bą.

     

 




TEM­PUS

Pierw­szy goń!
     
Noc ja­sna, ja­sna noc
     
O patrz, roz­wie­ram wro­ta.
     

 
roz­ciął wro­ta ko­są
wpły­wa świa­tło księ­ży­ca
Na świat! w mem rę­ku moc.
     
Te­raz tę ko­sę rzu­cę. —
     
Że­gnaj­cie mu­ry! Wró­cę!!!
     

 


rzu­ca ko­sę

wy­bie­ga z Anio­łem 1.



ANIOŁ 4

ustę­pu­je za ko­lum­ny




SCE­NA 9



KLIO Z MO­NU­MEN­TU SOŁ­TY­KA


Nad księ­gą czu­wam lat dzie­siąt­ki.

     

 




PAN­NA Z MO­NU­MEN­TU SOŁ­TY­KA


I cóż ci księ­ga da­je?
     
Czy da­je księ­ga wia­rę?

     

 




KLIO


Wspo­mi­na bie­gi dzie­jów sta­re,
     
pa­miąt­ki
     
i co­raz star­sze, dal­sze dzie­je.

     

 




PAN­NA


A wia­ra?

     

 




KLIO

Ta się ra­czej chwie­je.
     

 




PAN­NA


Rzuć księ­gę.

     

 




KLIO

Księ­gę rzu­cić?
     

 




PAN­NA

To się prze­sta­niesz smu­cić!
     
Rzuć księ­gę, uj­mij mnie w pół,
     
uści­skiem weź sio­strza­nym.
     
Bądź ty du­chem ko­cha­nym,
     
z któ­rym ja noc tę ży­ję!
     
Cóż to­bie tru­dy cu­dze?
     
I cóż to­bie łzy czy­je?
     
Cóż to­bie, ta co by­ła, mę­ka?
     
Próż­no się du­sza nę­ka.
     
Nie sio­stro, nie myśl o tem.
     
Ja sa­ma, za­du­ma­na
     
by­łam na­de mną i nad to­bą;
     
i my­ślę: po cóż my ża­ło­bą
     
ka­ja­my się, za­du­mą — ?
     
Pójdź sio­stro, ku­mo,
     
rzuć księ­gę, księ­gę rzuć;
     
zo­ba­czysz, — co bę­dziem sa­me czuć
     
za sie­bie, przez się, — ży­we,
     
nie pa­mięt­ne, szczę­śli­we! —
     

 




KLIO


Mo­gęż ja być szczę­śli­wą?

     

 




PAN­NA


Bę­dziesz, tę jed­ną noc
     
Rzuć księ­gę, zy­skasz moc,
     
moc świę­tą za­po­mnie­nia.

     

 




KLIO


Sio­stro, je­steś z ka­mie­nia.

     

 




PAN­NA


Krew pły­nie, bę­dę ży­wa!!
     
Ty ze mną chodź — w świą­ty­nię;
     
ja­ko druch­ny, bo­gi­nie
     
od­dy­chać, chwi­lę żyć,
     
Nie smu­cić się! — być!!! być!!!!

     

 




KLIO


Precz księ­go, — my­śli ka­tow­nio,
     
za­bi­ja­łaś mo­je po­ry­wy,
     
tru­łaś ser­ca —

     

 




PAN­NA

Za­po­mnij!
     

 




KLIO


Ob­łok się nad wi­dow­nią
     
uno­si, — oczy mgle­ją,
     
zni­ka­ją my­śli z oczu
     
Świa­tło w źre­nic prze­źro­czu!
     
Oczy mam nie­przy­tom­ne.
     
Za­po­mi­nam —

     

 




PAN­NA

Nie po­mnę.
     

 



chwi­lę mil­czą

pa­trzą­ce ku ka­pli­cy na gro­bo­wiec Soł­ty­ka



KLIO


A ona?

     

 




PAN­NA

Ani drgnę­ła.
     
Wie­ko obu­rącz dzier­ży, skrzy­dla­ta,
     
od­wró­co­na od nas i od świa­ta;
     
w świat in­ny pa­trzy: w oczy or­ła,
     
z tych oczu or­lich oczy­ma
     
czy­ta i or­ła du­chem trzy­ma
     
w za­klę­tym ru­chu.
     
Dłoń pta­ka z mie­czem wznie­sio­na. —
     
Trze­ba ją zbu­dzić. —

     

 




KLIO

Nie trze­ba.
     
Wie­ko by nad pta­kiem za­pa­dło.

     

 




PAN­NA


Cóż ty smut­na! Do lic znów się za­kra­dło
     
coś jak­by cień daw­nej tę­sk­no­ty.
     
Ty znów du­masz?

     

 




KLIO

Du­mać bę­dę po­ty,
     
do­pó­ki mo­je­go ży­cia.

     

 




PAN­NA


Zgoń my­śli.

     

 




KLIO

Ty sa­ma w za­du­mie.
     
Je­no przede mną się po­go­dzisz.
     
Ty mnie zwo­dzisz.
     

 




PAN­NA

Nie zwo­dzę.
     
Smut­kom, ża­lom prze­szko­dzę.
     
Śmiej się, uśmiech­nij ino.
     
Słu­chaj, je­stem dziew­czy­ną!
     
Chcę się ko­chać.

     

 




KLIO

Pu­sto­to!
     

 




PAN­NA


Mi­łość jest szcze­ro­zło­tą.
     
Czy to praw­da?

     

 




KLIO

Jak du­sza,
     
praw­da in­na każ­de­mu.
     
Są, co kła­mią.

     

 




PAN­NA

Są? — Cze­mu?
     

 




KLIO


Opę­ta­ni przez żą­dze.

     

 




PAN­NA

po­chy­la gło­wę w za­du­mie



KLIO


Patrz, roz­war­li wrze­cią­dze.

     

 




PAN­NA

Po­wie­trza świe­ży wiew,
     
gdy wio­nie na gro­bow­ce,
     
na tru­py, czy­li wsta­ną?
     

 




KLIO


Nie po­wsta­ją umar­li.
     
Gdy gi­nie jed­no ży­cie,
     
już dru­gie no­we za­kwi­ta;
     
upa­da, ziar­na sie­je;
     
tak z ży­ciem ich się dzie­je.
     
Umar­li, — nie po­wsta­ną.
     
Cia­ła się skru­szą w pro­chy.
     
Peł­ne tych ciał te lo­chy.
     
Dziś z ciał tych mno­gich pył,
     
żad­nych już nie ma sił,
     
by wstał i zno­wu był.
     
My jed­no nie­śmier­tel­ne
     
du­chem. —

     

 




PAN­NA

Ich du­sze ży­ją?
     

 




KLIO

Ży­ją.
     

 




PAN­NA

Gdzież są?
     

 




KLIO

Te z win się my­ją,
     
za­nim wstą­pią do Ra­ju,

     

 




PAN­NA


Cóż dla nich Ra­jem jest?

     

 




KLIO

Ra­jem po­wrót do kra­ju,
     
gdy na wyż­sze się du­chy prze­two­rzą.
     
In­ne wśród ży­wych idą
     
od­ro­dzo­ne, ród mno­żą,
     
ska­za­ne w po­wrót służ­by
     
i te są, ja­ko druż­by,
     
któ­re na­ród pro­wa­dzą czło­wie­czy.
     
Du­sza ta­ka się le­czy.
     

 




PAN­NA


A te któ­re zwo­lo­ne?

     

 




KLIO


Te świe­cą wy­wyż­szo­ne
     
tam, hen na in­nych świa­tach.

     

 




PAN­NA


Wró­cą kie­dy?

     

 




KLIO

Po la­tach.
     
Po mno­gich, mno­gich la­tach.
     
Gdy się wszyst­ko od­mie­ni
     
i z tych sil­nych ka­mie­ni
     
bę­dą gru­zy.

     

 




PAN­NA

My w gru­zach!
     

 




KLIO


Wte­dy, sio­stro, nad gru­zy
     
strasz­ne przyj­dą Me­du­zy.

     

 




PAN­NA


Drżę. Nie mów o Me­du­zach.

     

 




KLIO


Upły­ną jesz­cze wie­ki,
     
jesz­cze czas ten da­le­ki,
     
wró­cą du­chy z po­wro­tem.

     

 




PAN­NA


Wiem. — Nie mów wię­cej o tem.

     

 




KLIO


Wiesz?! — Złącz­my dłoń w uści­sku
     
i idź­my w bla­sku
     
przy­pa­trzyć się zja­wi­sku.

     

 




PAN­NA


Ja­kie­muż to zja­wie­niu?

     

 




KLIO


Gdy Bóg przyj­dzie w odzie­niu
     
kró­la.
     
Zło­ta Je­go ko­szu­la,
     
cho­rą­giew w Je­go dło­ni
     
Ten du­sze w od­ku­pie­niu
     
przez swą ko­ro­nę u skro­ni
     
spro­wa­dzi wy­ba­wio­ne
     
w tę świą­ty­nię!

     

 




PAN­NA

Wskrze­szo­ne!?!
     

 




KLIO


Du­chy wskrze­szo­ne!

     

 




PAN­NA

Wiem. — Du­chy po­śle ży­we!
     
Mię­dzy ży­we; —
     

 




KLIO

Wskrze­sze­nie!
     
On po­śle je na wal­kę!
     
Po­dej­mie zło­tą szal­kę
     
i każ­de­mu od­wa­ży
     
osob­ne prze­zna­cze­nie.
     
U tych sta­nie oł­ta­rzy.

     

 




PAN­NA


Cyt, sio­stro, — kto to?

     

 




KLIO

Cie­nie!
     
To wiatr pę­dzi ob­ło­ki,
     
po­za któ­re­mi gwiaz­da.
     
Wstąp ze mną na pro­mie­nie
     
uką­pie­my się w bla­sku.
     

 




PAN­NA


Któż to ten pięk­ny w ka­sku?

     

 




KLIO


Ry­cerz —

     

 




PAN­NA

Zbudź mi ry­ce­rza!
     
Po­ko­cham — za­ko­cha­na.

     

 




KLIO


Za­stu­kaj do pan­ce­rza.
     
Że­gnaj, sio­stro, — od­cho­dzę.

     

 




PAN­NA


Ja osta­nę z ry­ce­rzem.
     
Tak tem po­wie­trzem świe­żem
     
je­stem oprzy­tom­nio­na,
     
że czu­ję, jak mi bi­je
     
krew i ser­ce u ło­na
     
i ko­cham, — ko­cham je­go.
     
Któż oni?

     

 




KLIO

Oni strze­gą
     
skar­bów wiel­kie­go du­cha.

     

 




PAN­NA

Sio­stro, wi­dzisz, — on słu­cha!
     

 




KLIO


Za­stu­kaj do pan­ce­rza,
     
aż się ock­nie, — po­ru­szy.

     

 




PAN­NA


Ko­cham, o ko­cham z du­szy.

     

 




KLIO

od­cho­dzi po­za wro­ta
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PAN­NA

pu­ka w pan­cerz, zło­żo­ny u stóp po­są­gu


Ko­chan­ku.

     

 




PO­SĄG WŁO­DZI­MIE­RZA PO­TOC­KIE­GO

Sła­wo!
     

 




PAN­NA

Ja nie sła­wa.
     
Ja roz­kosz, lu­bość, ja za­ba­wa.
     
Ku to­biem przy­szła ry­ce­rzu,
     
jak dziew­ka, — i sta­ję przy żoł­nie­rzu
     
krew­ka. — Ko­chan­ku chodź.
     

 



pu­ka



WŁO­DZI­MIERZ

Na bój!?!
     

 




PAN­NA


Miecz ten od­pa­szesz twój
     
cięż­ki i złóż przy zbroi.
     
Ze­stąp.

     

 




WŁO­DZI­MIERZ

Gdzie moi? Gdzie są moi!!?
     

 




PAN­NA


Ja­cy twoi? — Ja k’to­bie
     
ze­szłam, bom za­ko­cha­na.
     
A ty? —

     

 




WŁO­DZI­MIERZ

Mam ode­przeć ty­ra­na!!
     

 




PAN­NA

Ja­kie­go? Ko­go? — Nie ma.
     
Ni­ko­go nie ma. — Ty się my­lisz.
     
Po­chyl się, — gdy się po­chy­lisz,
     
uj­rzysz, żem jest tu sa­ma
     
przy to­bie, w cie­bie pa­trzą­ca.
     
Ze­stąp.
     

 




WŁO­DZI­MIERZ

Ty mi­łu­ją­ca?
     

 




PAN­NA


Ze­stąp.

     

 




WŁO­DZI­MIERZ

ze­ska­ku­je

Otom przy to­bie.
     

 




PAN­NA


Co, — Wi­dzisz to, żem ład­na?

     

 




WŁO­DZI­MIERZ


Tu­lisz się, — w po­chy­le­niu
     
sła­niasz się lu­bo-skład­na.

     

 




PAN­NA


Bo cię ko­cham, — ry­ce­rzu.

     

 




WŁO­DZI­MIERZ

Przy­po­mnia­łaś — !
     

 




PAN­NA

Miecz odejm.
     

 




WŁO­DZI­MIERZ


Bi­twa tu­taj być mia­ła?!

     

 




PAN­NA

z uśmie­chem


O nie, — te­raz jest ro­zejm.

     

 




WŁO­DZI­MIERZ


Ty śmie­ją­ca, — w uśmie­chu?

     

 




PAN­NA


Ja pra­gnę, — ja bez grze­chu
     
Ty pięk­ny.

     

 




WŁO­DZI­MIERZ

A ty ład­na.
     

 




PAN­NA

To mi­łość na­mi wład­na.
     
Po­ca­łuj. — Uj­mij ra­mie­niem.
     
Krew we mnie jest; — pra­gnie­niem
     
prze­ję­ta, — k’to­bie się gar­nę.
     
Ko­chaj, — a wszyst­ko in­ne mar­ne.
     
Ko­chaj.
     

 




WŁO­DZI­MIERZ

Mu­szę za­po­mnieć.
     

 




PAN­NA


Za­po­mi­naj.

     

 




WŁO­DZI­MIERZ

Ko­chan­ko!
     
Cyt, — mu­szę oprzy­tom­nieć.

     

 




PAN­NA


Miecz ten złóż pod pan­ce­rzem.

     

 




WŁO­DZI­MIERZ


Mie­cza po­zbyć?

     

 




PAN­NA

W ko­cha­niu,
     
my ślub mi­ło­śny bie­rzem.
     
Czy mnie żą­dasz?

     

 




WŁO­DZI­MIERZ

Ca­łu­ję.
     

 




PAN­NA


Ko­cham! —

     

 




WŁO­DZI­MIERZ

Krew ży­wą czu­ję!
     
Ze mną! ze mną dziew­czy­no.

     

 




PAN­NA


Tą je­dy­ną go­dzi­ną
     
ży­je­my. — Krew w nas krą­ży.

     

 




WŁO­DZI­MIERZ


Je­stem w ar­mii cho­rą­ży.

     

 




PAN­NA


O ty mój bo­ha­ty­rze!

     

 




WŁO­DZI­MIERZ


Czy­li gra­ją na li­rze?
     
Skąd te dźwię­ki?

     

 




PAN­NA

Patrz we mnie.
     
Ci­cho. — — Ko­chaj ta­jem­nie.
     
Zejdź­my w cie­nie, — w ubo­cze.
     
Ra­mie­niem cię oto­czę, —
     
o lu­by, — o ko­cha­ny.

     

 




WŁO­DZI­MIERZ


Cyt, — to szem­rzą or­ga­ny.
     
Ktoś po­środ­kiem hal krą­ży.

     

 




PAN­NA

Za­kry­ję two­je oczy
     
rę­ko­ma, — uchodź ze mną.
     

 




WŁO­DZI­MIERZ


Tam?

     

 




PAN­NA

Tam, — w ka­pli­cę ciem­ną....
     

 



prze­cho­dzą







  
    AKT II


DRA­MA­TIS PER­SO­NAE:
	PRIA­MUS
	HE­KU­BA
	PA­RYS abo ALEK­SAN­DER
	HE­LE­NA
	HEK­TOR
	AN­DRO­MA­KA
	KAS­SAN­DRA
	PO­LIK­SE­NA
	HA­LE­BARD­NI­CY
	PAŹ




Pod skej­skim don­żo­nem, na blan­kach, na mu­rach
     
pan­cer­ni przy­sie­dli stró­żo­wie;
     
łby wspar­li na szpa­dach, na sro­gich ko­stu­rach,
     
na cza­tach na zam­ku w Kra­ko­wie.
     

 
Śpią kró­le i dzie­wy i có­ry kró­lew­ny,
     
po­snę­li wo­je­wo­do­wie;
     
wą­sa­le swój od­zew wo­ła­ją wy­śpiew­ny,
     
na cza­tach na zam­ku w Kra­ko­wie.
     

 
Noc w mie­ście głę­bo­ka; Ska­man­der po­ły­ska,
     
wi­śla­ną świe­tląc się fa­lą
     
a stró­że wą­sa­le ści­ska­ją mie­czy­ska
     
i ha­słem za­wod­nem się ża­lą.
     

 
To poj­rzą ku stoł­pom, to pa­trzą do dwo­ra,
     
czy nu­ta do­bie­gnie wo­ła­na
     
cze­ka­ją wiel­kie­go wi­te­zia Hek­to­ra,
     
cze­ka­ją swo­je­go het­ma­na.
     

 




SCE­NA 1



STRAŻ­NIK 1


Czu­waj­cie.

     

 




STRAŻ­NIK 2

Czu­waj­cie.
     

 




GŁOS

Ho­la.
     

 




PAŹ


Echo pły­nie od po­la,
     
od Ska­man­dru echo przy­bie­ga
     
i gi­nie w mu­rach mia­sta.

     

 




STRAŻ­NIK 1

Czy wie­cie, że chwy­co­no szpie­ga,
     
gdy u wiel­kie­go dzwo­na
     
uwa­dził skrzy­dłem
     
i uło­wił się w sieć za­sta­wio­ną.
     

 




STRAŻ­NIK 2


Któż się uło­wił?

     

 




PAŹ

Wro­na.
     

 




STRAŻ­NIK 2

Z da­le­ka biegł?
     

 




PAŹ

Ptak sza­ry,
     
przy­biegł słu­chać, co szep­ce na­sza du­sza
     
i wpadł w sieć —

     

 




STRAŻ­NIK 1

Mar­twy le­ży,
     
w piór prze­mo­kłej odzie­ży,
     
bo, gdy chciał zry­wać pę­ta,
     
krwią spły­nę­ły skrzy­dlę­ta.

     

 




STRAŻ­NIK 2


Niech nas nie pod­słu­chu­je.

     

 




PAŹ


Wi­dzia­łeś, — pa­jąk snu­je
     
od ze­ga­ro­wej wie­ży ku dzwon­ni­cy,
     
od dzwon­ni­cy do szczy­tu świą­ty­ni.

     

 




STRAŻ­NIK 1


Pa­trzę, co noc tak czy­ni.

     

 




STRAŻ­NIK 2


Nie­stru­dzo­ny —

     

 




PAŹ

Fi­joł­ki,
     
pierw­sze dwa, co za­kwi­tły
     
na sto­ku po przed zam­kiem.

     

 




STRAŻ­NIK 1


Ze­rwa­łeś.

     

 




STRAŻ­NIK 2

Dla ko­chan­ków.
     

 




PAŹ


Ona przyj­dzie tu ze swo­im ko­chan­kiem,
     
to ich ucie­szę kwiat­kiem,
     
gdy zej­dą z le­ża.

     

 




STRAŻ­NIK 1


Kry spły­nę­ły dziś ra­no ostat­kiem
     
ku tam­tej stro­nie.

     

 




STRAŻ­NIK 2

Ku stro­nie San­do­mie­rza.
     

 




STRAŻ­NIK 1

Czy­li tyl­ko Rhe­zus z koń­mi przy­bę­dzie?
     
wie­le na je­go przyj­ściu za­le­ży;
     
Otu­cha wstą­pi w żoł­nie­rzy.
     

 




PAŹ


Czy wie­cie, ja­kie król kró­lów orę­dzie
     
wy­dał?

     

 




STRAŻ­NIK 2

Atry­da?
     

 




STRAŻ­NIK

Ryś nie­sy­ty.
     

 




PAŹ


Po­zaz­dro­ścił Pe­li­dzie ko­bie­ty
     
i mó­wią, że ją od­bie­rze.

     

 




STRAŻ­NIK 2


Cóż Achill?

     

 




PAŹ

Achill, jak zwie­rze,
     
Rzekł, że nie bę­dzie się bił.

     

 




STRAŻ­NIK 1


To kró­lew­ski naj­star­szy zły?

     

 




PAŹ

Zły. Kpił.
     

 




STRAŻ­NIK 2


Cyt. — Pa­nicz idzie ze swo­ją.

     

 




STRAŻ­NIK 1

Tfy!
     
Ci ino wiecz­nie bro­ją.
     
Dwa pie­ści­dła.

     

 




PAŹ

My­ślisz, że zbrzy­dła?
     
Ona jesz­cze po­nę­ty więk­sze
     
przy­bra­ła; ge­sty i sło­wa mięk­sze
     
i ca­lut­ka go ocza­ro­wa­ła;
     
i ta­ka jest, co każ­de­go zwy­cię­ża
     
i bu­dzi w nim chuć mę­ża.
     
Pa­trz­cie....
     

 




PA­RYS i HE­LE­NA

prze­cho­dzą w uści­sku



PAŹ

da­je im fi­joł­ki

Fi­joł­ki świe­że...
     

 




PA­RYS i HE­LE­NA

uśmie­cha­ją się

bio­rą fi­joł­ki

prze­cho­dzą



PAŹ


Z le­ża idą na in­ne le­że.

     

 





SCE­NA 2



STRAŻ­NIK 1

Co to jest czło­wiek? my­ślę a nie wiem nic.
     

 




STRAŻ­NIK 2


Chciał­byś mieć onę gład­kość lic,
     
co ma pa­nicz?

     

 




STRAŻ­NIK 1


Chciał­bym mieć tę gład­ką ko­bie­tę.
     
Co mi tam li­ce.
     
Za­zdro­śne mi się zda­ją te bły­ska­wi­ce
     
Hek­to­ra, — jak on to tak ogrom­nie sze­ro­ko
     
bro­ni na­sze­go dwo­ra
     
i wie, że nie uj­dzie zgo­nu...

     

 




STRAŻ­NIK 2


Idzie, to je­go po­ra.

     

 




STRAŻ­NIK 1


Ha­sło.

     

 




HEK­TOR

wcho­dzi

Sła­wa Il­jo­nu!
     

 




STRAŻ­NIK 2


Sła­wa Il­jo­nu ha­sło.

     

 



Sta­do wron się zry­wa ze szczy­tu wie­ży ze­ga­ro­wej i le­cą ku mia­stu wrza­skli­we



HEK­TOR


Ptac­two wróż­bą od­wrza­sło.
     
Cóż mó­wią? Kie­dy zgi­nę?

     

 




STRAŻ­NIK 1


Ni­g­dy!

     

 




STRAŻ­NIK 2

Ni­g­dy!
     

 




HEK­TOR

Kto wstrzy­ma
     
bieg prze­zna­czeń i lo­sy?
     
Je­stem i bę­dę wal­czyć. — Zgi­nę. —
     
Gdzie ta dziew­ka, co wró­ży?

     

 




STRAŻ­NIK 1


Chcesz ją wi­dzieć?

     

 




HEK­TOR

Nie żą­dam.
     
Wiem już. —

     

 




STRAŻ­NIK 2


Za­mknio­na w wie­ży.

     

 




HEK­TOR


A gdzie pa­ra ko­chan­ków?

     

 




STRAŻ­NIK 2

Szu­ka­ją le­ży.
     

 




STRAŻ­NIK 1


Ze­szli ze swo­ich gan­ków
     
i prze­szli.

     

 




HEK­TOR

Gdzie?
     

 




STRAŻ­NIK 2

Do zam­ku.
     

 




HEK­TOR


Snać mi­łość ich nie nu­ży,
     
jak mnie nie nu­ży wal­ka.

     

 




PAŹ

wcho­dzi


Król po­wstał już i Kral­ka
     
i roz­ście­lić przy­ka­zał dy­wa­ny,
     
bo przy­bę­dą sieść u skej­skiej bra­my.

     

 




HEK­TOR


Idź, po­wiedz, że cze­ka­my.

     

 




SŁU­DZY

przy­nie­śli ko­bier­ce i roz­ście­li­li

po­czem ode­szli
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PRIA­MUS


Sy­nu, ra­do­śną ci no­wi­nę po­wiem,
     
że Achil­les nie wal­czy.

     

 




HEK­TOR

Cze­mu?
     

 




PRIA­MUS


Ciesz się więc, bo nic złe­go
     
nie mo­że stać się to­bie.
     
Żyć bę­dziesz.

     

 




HEK­TOR

Nie chcę te­go.
     

 




PRIA­MUS

O ty je­dy­na mo­ja chlu­bo,
     
o ty je­dy­na obro­no,
     
roz­stać chciał­byś się z żo­ną
     
ko­cha­ją­cą i od­biec dzia­tek
     
i nas u kre­su la­tek
     
osta­wić sa­mych? — Zgu­bo!
     
Il­jo­nu zgu­ba two­ja myśl!
     

 




HEK­TOR

Mo­ja wo­la!
     
Wal­czyć!

     

 




PRIA­MUS

Za nas? Za mia­sto?
     

 




HEK­TOR


A czem­że wy je­ste­ście?
     
Ten pod­ły gach z nie­wia­stą,
     
co się stroi w ro­bro­ny
     
fir­cy­ne­la, — wam mi­ły; —
     
to ja mam mo­je si­ły
     
dla was wa­żyć?

     

 




PRIA­MUS

Masz żo­nę.
     

 




HEK­TOR


I osta­wiam wam sy­na.
     
Pój­dę, gdzie mnie go­dzi­na
     
za­we­zwie.

     

 




PRIA­MUS

Co cię zmu­sza?
     
Ja­ka to myśl prze­klę­ta?

     

 




HEK­TOR

Du­sza!
     

 




PRIA­MUS


Na oj­ca się po­ry­wa
     
i chce za­trwo­żyć we mnie
     
star­ca. — O sy­nu, sy­nu.
     
Sam już osta­nę ze sta­ro­ścią.
     
Cie­bie sła­wa i wiel­kość uwo­dzi.

     

 




HEK­TOR

Sła­wa mnie ro­dzi.
     
Tu sto­ję jej na stra­ży.
     
Wy­ście oj­ciec, — po­wa­żam, —
     
nie bierz­cie mi to źle, — że się od­wa­żam
     
rzec, co mo­im jest bó­lem.
     

 




PRIA­MUS


Chcia­łem, byś ty był kró­lem.

     

 




HEK­TOR


Chcę, by­ście wy osta­li.

     

 




PRIA­MUS

Mó­wisz nam, że­śmy ma­li;
     
za ma­li, by się­gnąć ku to­bie.
     
Duch cię nie­sie.
     

 




HEK­TOR

Oj­cze, — to, co ja ro­bię
     
czy­nię dla się i przez się.
     
Je­stem na to po­sta­wion
     
wal­ką, ustaw­ną wal­ką
     
we świę­to­ści obro­nie.
     
Wy­trwam i bę­dę zba­wion.

     

 




PRIA­MUS


Cóż jest ta świę­tość?

     

 




HEK­TOR

Oto tem, co w mem ło­nie
     
na sa­mo wspo­mnie­nie
     
ży­wiej po­ry­wa krew i su­mie­nie
     
osta­wia wiecz­nie czy­ste:
     
Oj­czy­zna, — Ili­jon —
     
ży­we i wie­ku­iste.
     

 




PRIA­MUS


Mat­ka przy­snę­ła.

     

 




HEK­TOR


Sen­ne po­wie­trze mgli­ste
     
uśpi­ło —

     

 




PRIA­MUS

Spi­ło sta­rą.
     

 




HEK­TOR


Zej­dę chwi­lę ku żo­nie.
     
By­waj­cie.

     

 




PRIA­MUS

Idź ku dziec­ku.
     
Gdzie Pa­rys?
     

 




HEK­TOR

Alek­san­der?
     
Ze swo­ją prze­szli po­no
     
tę­dy i tam­tą stro­ną
     
wró­cą. — Że­gnaj­cie.

     

 



po­szedł ku pa­ła­co­wi
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PRIA­MUS


O jak pięk­nie nu­cą
     
ze­ga­ry wież od mia­sta,
     
Hej, po­słu­chaj nie­wia­sta.
     
Lu­bisz słu­chać tych go­dzin.
     
Ock­nij się.

     

 




HE­KU­BA


Spo­mi­nam dzień uro­dzin
     
na­sze­go pier­wo­rod­ne­go, —
     
jak go wzię­łam raz pierw­szy na rę­ce
     
a dzi­siaj on ry­ce­rzem!

     

 




PRIA­MUS

W mę­ce,
     
we wiecz­nej mę­ce du­cha.
     
Ja­ko­wejś wła­dzy gór­nej słu­cha
     
i ognie ma w so­bie i żą­dze
     
i ser­ce za­mknął na wrze­cią­dze,
     
do któ­rych się nikt nie do­bie­rze.
     

 




HE­KU­BA


Więc on jest nad wszyst­kie ry­ce­rze?

     

 




PRIA­MUS


Je­dy­ny.

     

 




HE­KU­BA


Wi­dzę, jak był ma­leń­ki
     
i u swo­jej ma­teń­ki
     
ba­wił dłu­gie go­dzi­ny,
     
śmie­ją­cy i gwar­li­wy;
     
dziec­ko ma­łe.

     

 




PRIA­MUS


Wy­rósł w mę­ża, — strasz­li­wy;
     
la­ta je­go do­sta­łe;
     
du­chem pierw­szy nad two­je sy­ny;
     
wy­rósł w mę­ża.

     

 




HE­KU­BA


Jak się cie­szę, że on zwy­cię­ża.
     
Nie praw­daż, że on za­wdy po­ko­na,
     
że on po­la każ­de­mu do­sta­nie,
     
że bój je­go wo­ła­nie,
     
że masz chlu­bę w tym sy­nie?

     

 




PRIA­MUS


Mie­czem wal­czy, od mie­cza zgi­nie.

     

 




HE­KU­BA


On to wie?

     

 




PRIA­MUS

On wie o tem.
     

 




HE­KU­BA


Czy przy­gnę­bion?

     

 




PRIA­MUS


Wspo­mniał tu coś prze­lo­tem;
     
już nie po­mnę, — za­by­łem.
     
Ja co in­ne my­śli­łem,
     
gdy on mó­wił.

     

 




HE­KU­BA

A gdzie on się od­da­lił?
     
Czy ku żo­nie?

     

 




PRIA­MUS

Ku żo­nie.
     

 




HE­KU­BA


Zga­dłam, — ser­ce ma w ło­nie.
     
Wiem, on ma w ło­nie ser­ce.

     

 




PA­RYS i HE­LE­NA

wcho­dzą



PAŹ

przed ni­mi


Ot tam sie­dzą i gwa­rzą.

     

 




HE­LE­NA


Co mó­wią? O mnie?

     

 




PAŹ

Ma­rzą.
     
Zda­je mi się, że mó­wią o Hek­to­rze.

     

 




HE­LE­NA


Nie o mnie?

     

 




PAŹ

My­ślą mo­że.
     
Mo­że o to­bie my­ślą
     
a o Hek­to­rze ba­ją.

     

 




PA­RYS


Idź i każ, niech za­gra­ją,
     
to się sta­rzy po­cie­szą z na­mi.

     

 




HE­LE­NA


Bę­dziem słu­chać.

     

 




PA­RYS

Przy­bę­dą z lu­teń­ka­mi.
     

 




HE­LE­NA


Niech we­zmą te, co per­łą
     
sa­dzo­ne, — ze zło­tą stru­ną.

     

 




MU­ZY­KAN­TY

wcho­dzą



PA­RYS


Wi­dzia­łaś? — Mam dziś ru­no.

     

 




HE­LE­NA


Zło­te ru­no! — A kie­dy weź­miesz ber­ło?

     

 




PA­RYS


Mu­szę cze­kać.

     

 




HE­LE­NA

Hek­to­ro­we­go zgo­nu.
     
Nie masz-że to pra­wa do tro­nu?

     

 




PA­RYS


Nie mam.

     

 




HE­LE­NA

Boś le­ni­wy.
     
Mów z oj­ca­mi, niech ber­ło od­da­dzą.

     

 




PA­RYS


I cóż ja zro­bię z wła­dzą?
     
Cóż mi po niej? Mam cie­bie.

     

 




HE­LE­NA


Bę­dziesz pierw­szy.

     

 




PA­RYS

Nie żą­dam.
     
Kie­dy na cię po­glą­dam,
     
nie chcę nic, prócz ko­cha­nia.

     

 




HE­LE­NA


Czy­li­żem tyl­ko ła­nia?
     
A by­łam już kró­lo­wą!!

     

 




PA­RYS


No wy­rzecz, mów to sło­wo:
     
Ko­cham.

     

 




HE­LE­NA

Ko­cham, mo­że.
     

 




PA­RYS


No rzecz mi: pójdź­my w ło­że.

     

 




HE­LE­NA


Pójdź­my.

     

 




PA­RYS

Rzecz mi jesz­cze:
     
że nie chcesz nic, nad ko­cha­nie.

     

 




HE­LE­NA


Ko­cha­nia chcę. —

     

 




PA­RYS

Czy sły­szysz gra­nie?
     

 




HE­LE­NA


Sły­szę. — —

     

 




PA­RYS


Lu­teń­ka nas ko­ły­sze.

     

 



mu­zy­ka


ŚPIEW­KA




PAŹ


1. Hej pa­nien­ko, ró­że kra­sne
     
da we two­im wia­necz­ku.

     

 




PO­LIK­SE­NA

sie­dzą­ca u stóp He­ku­by


2. Hej pa­zi­ku, piór­ka ja­sne
     
da na two­im sta­necz­ku,
     

     
rom ta­nà, rom dy­nà.
     

 




PAŹ


3. Hej pa­nien­ko, kra­sne ró­że
     
da na two­jej cza­peń­ce.

     

 




PO­LIK­SE­NA


4. Hej pa­zi­ku, gry­wasz w chó­rze,
     
Kle­chać wo­dzi za rę­ce,
     

     
rom ta­nà, rom dy­nà.
     

 




PAŹ


5. Hej pa­nien­ko, u ma­tu­sie
     
tu­lisz się przy ro­bro­nie.

     

 




PO­LIK­SE­NA


6. Chcia­łeś ty mo­jej gę­bu­sie;
     
czym ci ra­da czy­li nie,
     

     
rom ta­nà, rom dy­nà.
     

 




PAŹ


7. Tyś mi ra­da i pa­nien­ki
     
da te two­je sio­stru­sie.

     

 




PO­LIK­SE­NA


8. Ra­de my two­jej lu­teń­ki,
     
da sie­dzim przy ma­mu­sie,
     

     
rom ta­nà, rom dy­nà.
     

 



mu­zy­ka



HE­LE­NA


Sta­rzy zdrzem­nę­li.

     

 




PA­RYS

Drze­mią.
     

 




HE­LE­NA


Gwiaz­dy świe­cą nad zie­mią.
     
My świe­cim dru­gie gwiaz­dy.

     

 




PA­RYS


Czas przy­sta­nął.

     

 




HE­LE­NA

Noc ci­cha.
     

 




PA­RYS


Sły­szysz? — Sta­rzec od­dy­cha.
     
Star­cem być się nie zgo­dzę.
     
Chcę mrzeć mło­dy.

     

 




HE­LE­NA


Ja chcę mo­ją za­cho­wać uro­dę.

     

 




PA­RYS


Uj­mij, jesz­cześ urod­na.

     

 




HE­LE­NA

Ja twych uści­sków głod­na;
     
dla nich rzu­ci­łam Spar­tę
     
okry­łam dom ża­ło­bą;
     
żą­dze te nie­prze­par­te
     
po­rwa­ły mnie ku to­bie;
     
wiem że nie­pra­wość czy­nię,
     
wiem że źle, że źle ro­bię;
     
ale ko­cham, — po­żą­dam.
     

 




PA­RYS


W cie­bie je­no po­glą­dam.
     
Pójdź w ło­że.

     

 




HE­LE­NA

Idę z to­bą.
     

 




PRIA­MUS

ock­nął się



HE­KU­BA

ock­nę­ła się



PA­RYS i HE­LE­NA

przy­sta­nę­li przed oj­ca­mi



PA­RYS

Ona po­wie­dzia­ła, że ża­den z tych pół­bo­gów Acha­jów
nie ma ta­kich ja­snych wło­sów, jak ja.




HE­KU­BA

So­ko­le mój.




PA­RYS

Ona po­wie­dzia­ła, że ża­den z tych my­ślą­cych Acha­jów nie ma tak my­ślą­cych oczu, jak ja.




PRIA­MUS

Czy ty są­dzisz, chłop­cze, że ona w ogó­le co my­śli?




PA­RYS

do He­le­ny

Czy ty co my­ślisz?




HE­LE­NA

Wła­śnie my­ślę, jak­byś ty wy­glą­dał, gdy­byś włos zcze­sał jak te­nej­ski Apol­lo.




PA­RYS

A wi­dzisz oj­cze, my­śli o mnie.




PRIA­MUS

My­śli o pe­ru­ce.




PA­RYS

A wła­śnie po­rów­na­ła mnie z Apol­li­nem i są­dzę, że bar­dzo traf­nie i gdy­by Apol­lo wy­glą­dał tak, jak ja, to na­wet by mi się bar­dzo po­do­bał.




HE­KU­BA

Ja też tak my­ślę.




PRIA­MUS

do Pa­ry­sa

Są­dzisz więc, że wy­glą­da ina­czej?




PA­RYS

Nie my­śla­łem o tem.




PRIAM

A wła­śnie nad tem po­my­śleć by­ło war­to. — A gdzie­żeś ty sie­bie wi­dział?




PA­RYS


Sie­bie? W stud­ni.

     

 




HE­LE­NA


We zwier­cia­deł­ko mo­je wciąż po­glą­da.

     

 




PA­RYS


Na niem Izys wy­obra­żo­na.

     

 




PRIA­MUS


Więc Izys ca­łą trzy­ma w dło­ni.

     

 




HE­LE­NA


I pie­ści.

     

 




PRIA­MUS

A Izys się nie pło­ni.
     

 




PA­RYS

wska­zu­jąc He­le­nę


A ona to się jesz­cze ru­mie­ni,
     
w swem od­da­niu ru­mień­sza niż ró­że,
     
któ­rych wie­niec no­si u skro­ni.

     

 




PRIA­MUS

No a czy wy wie­cie, że wa­sza głu­po­ta to jest na­sze nie­szczę­ście?




PA­RYS


A czy to nie jest wła­śnie wa­sza cno­ta,
     
że my mo­żem być głu­pi do­wo­li
     
pod osło­ną wa­sze­go ma­je­sta­tu wo­li
     
i ma­je­sta­tu si­ły.

     

 




HE­KU­BA


I ja tak my­ślę.

     

 




PA­RYS

Ta­cy, co na ro­li
     
pra­cu­ją, są, — są i wo­jen­ni
     
są w rze­mio­śle, we wszel­kiem na­jem­ni­cy dzien­ni.
     
Wszyst­kich masz oj­cze, wsze­la­kich,
     
byś wzrok cie­szył, — stać cię i na ta­kich,
     
jak my: — zu­peł­nie bo­skich,
     
spo­koj­nych i bez­tro­skich.
     

 




HE­KU­BA

I ja tak my­ślę.
     

 




PA­RYS


Gdy­bym wal­czył, to mógł­by mnie kto zra­nić,
     
mi­mo mo­jej bie­gło­ści, ot przy­pa­dek.
     
Niech więc Hek­tor, gdy ze­chce mnie ga­nić,
     
pa­mię­ta, — żem zrów­no­wa­żo­ny wię­cej, niż on. —

     

 




HE­LE­NA


Chodź­my już.

     

 




PRIA­MUS


Idź­cie już dzie­ci.

     

 




HE­KU­BA


Niech was strze­gą Bo­gi, pie­ści­dła mo­je.

     

 




PA­RYS

do He­le­ny


Czy pój­dziesz na po­ko­je?

     

 




HE­LE­NA


Nie, wprost do łóż­ka.

     

 




PA­RYS


My­ślę to sa­mo.

     

 




HE­LE­NA

Pa — a!
     

 




PA­RYS

Pa — a ma­mo!
     

 




PRIA­MUS


Ostań zdrów.

     

 




HE­LE­NA

Służ­ka.
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PRIA­MUS

Ty, któ­ra ży­jesz wspo­mnie­nia­mi, po­wiedz mi, jak­że ci się le­piej wy­da­ję; czy­li ten, co je­stem dziś, czy­li ten, ja­ki by­łem on­gi?




HE­KU­BA

Jest-żeś to dzi­siaj czem in­nem?




PRIA­MUS

Wiek zmia­ny swo­je przy­no­si a te dru­dzy wi­dzą wy­raź­niej; więc i ty wi­dzieć mo­żesz.




HE­KU­BA

Nie dbam nic na to, co wi­dzę.




PRIA­MUS

Pa­trzysz ino w prze­szłość; ja ino ku te­mu pa­trzę, co przyj­dzie, im da­lej, im dal­sze, tem mnie mil­sze i du­szy mo­jej. I ja­koż zbli­ży­my się k’so­bie, we dwie roz­bież­ne my­ślą idąc stro­ny?




HE­KU­BA

Po­daj mi rę­kę.




PRIA­MUS

Był to most ku na­sze­mu zro­zu­mie­niu wza­jem­ne­mu.




HE­KU­BA


Cie­szą cię dzie­ci mo­je?

     

 




PRIA­MUS


Nie, — to już mi­nę­ło.

     

 




HE­KU­BA


Ra­du­ją cię dzie­ci dzie­ci mo­ich?

     

 




PRIA­MUS

Nie, — to już mi­nę­ło.
     
Świat ich się za­mknął,
     
mój stoi otwo­rem.
     
Ja wi­dzę da­lej, het po­za ich ży­wot,
     
któ­ry się zda­je krót­ki.
     
Tej no­cy ży­jem, ock­nie­ni, ma­rzą­cy
     
i wiecz­ność cią­gnie nas obo­je;
     
cie­bie ku wie­kom, co by­ły, —
     
mnie ku wie­kom, wie­kom, któ­re bę­dą.
     
A oni, ci ży­ją­cy
     
oni swo­je mo­ce i si­ły
     
tej jed­nej zu­ży­ją no­cy
     
i w na­szych oczach po­gi­ną.
     

 




HE­KU­BA


Rze­kłeś. — Czas zna­czy się go­dzi­ną.
     
Na wie­ży, — sły­szysz — — — bi­ją.

     

 



Bi­ją ze­ga­ry wież z róż­nych epok

na da­le­kich ko­ścio­łach Kra­ko­wa:


I. Od stro­ny Wi­sły:


Dzwoń dzwo­necz­ku dzwoń
     
sre­brem w srebr­ny głos,
     
nie­siesz się nad toń
     
nad wi­śla­ny wrzos.

     

 

Graj dzwo­necz­ku graj.
     
Fio­łecz­ku woń,
     
nie­siesz się nad toń,
     
we wi­śla­ny maj.

     

 

Toń dzwo­necz­ku toń
     
we wi­śla­ną toń;
     
fi­jo­łecz­ku woń.
     
Idzie maj nad błoń.

     

 



II. Z wie­ży ze­ga­ro­wej; Ko­wa­le:


Czas już czas:
     
Mło­tem bi­jem czte­ry ra­zy
     
me­ta­lo­wy dzban.
     
Bierz za trzon,
     
mło­tem ogniem bij w za­rze­wie.
     
Wo­łaj imię, wal!
     

 



Z wie­ży zyg­mun­tow­skiej: dzwon mniej­szy


Zbi­gnie­wie!
     

 



Z wie­ży ze­ga­ro­wej; Ko­wa­le:


Wa­li młot,
     
hej na lot,
     
bie­żaj gło­sie hu­ra­ga­nie,
     
ro­ta wsta­nie,
     
za­tęt­nią ko­py­ta,
     
aż się ozwie tęt­no w grun­cie.
     
Wo­łaj mia­no, wal!
     

 



Z wie­ży zyg­mun­tow­skiej; dzwon wiel­ki:


Zyg­mun­cie!
     

 



III. Od wie­ży wyż­szej ma­ry­jac­kiej:


CHÓR

Prze­ja­sną świe­cisz glo­ry­ją,
     
pro­mien­na gwiaz­do­li­ca,
     
w łu­nach two­ja wie­ży­ca.
     

 



Od wie­ży niż­szej ma­ry­jac­kiej; dzwon:






Od wie­ży wyż­szej ma­ry­jac­kiej:



CHÓR


Gwiaz­dy Cię wień­cem kry­ją;
     
sta­jesz pro­mien­na w świe­tle
     
na gwiazd iskrzą­cej mie­tle.

     

 



Od wie­ży niż­szej ma­ry­jac­kiej; dzwon:

Ma­ry­jo!
     

 



Od wie­ży wyż­szej ma­ry­jac­kiej:



CHÓR


Tę­cze Cie­bie owi­ją
     
za­nim za­pło­ną jutrz­nie.
     
Ty weź­miesz w pier­si włócz­nie.

     

 



Od wie­ży niż­szej ma­ry­jac­kiej; dzwon:

Ma­ry­jo!
     

 



Od wie­ży wyż­szej ma­ry­jac­kiej:



CHÓR

Bia­ła czy­sta li­li­jo,
     
o prze­naj­święt­sza Pan­no,
     
za­świeć gwiaz­dę po­ran­ną.
     

 



(Od wie­ży niż­szej ma­ry­jac­kiej; dzwon:)


Ma­ry­jo!
     

 



(IV. Z wie­ży wyż­szej ma­ry­jac­kiej, hej­nał:)



Hej aż po skłon
     
nad kwiet­ną ruń, na po­le
     
skrzy­dla­ty leć so­ko­le,
     
skrzy­dła za­tocz w pół­ko­le,
     
nad śpią­ce bra­my po­la­tuj.

     

 
Pa­ni z gwiaz­dą na czo­le,
     
w błę­ki­tów dro­giem odzie­niu,
     
na zło­ci­stym wie­ży pier­ście­niu,
     
na zło­ci­stej u wie­ży ko­ro­nie
     
przy­sta­nę­ła gdzie gra­ją.
     
Cho­rą­gwie na prze­strze­ni
     
iskrzą łu­ną pro­mie­ni.
     
Pa­ni tu­li go­łę­bie przy ło­nie;
     
Anio­ły ma w or­sza­ku.
     

 
Hej po­la­tuj, zło­ci­sty pta­ku,
     
hej po­la­tuj, za to­bą śpie­wa­ją.
     
Hej po­nad las,
     
na po­le, bło­nie, na błoń,
     
na kwiet­ną, kwie­ci­stą darń
     
pta­ku prze­moc­ny fruń
     
na stroj­ną ruń
     
i wo­łaj za­grod­ni­ko­wi
     
i wo­łaj za­grod­ni­ce
     
niech sier­py ostrzą na świt.
     
Pa­ni ca­ła w pro­mie­niach
     
na­stą­pi­ła na ro­gi-księ­ży­ce.
     

 



V. Od stro­ny klasz­to­ru Ber­nar­dy­nów:



Wstań­cie mni­chy na pa­cie­rze,
     
bierz­cie wło­sien­ni­ce,
     
mów­cie Ave, mów­cie Wie­rzę.
     
Jutrz­nia dzwo­ni,
     
ptak świer­go­ce,
     
za­pal­cie grom­ni­ce.

     

 

Zej­dą no­ce, przej­dą no­ce,
     
mów­cie li­ta­ni­je.
     
Ogród pe­łen świer­go­ta­nia
     
we świ­ta­niu ży­je.

     

 

Wi­sła pły­nie, wo­da bie­ży
     
pod klasz­tor­ne wie­że;
     
hej pod gó­rą pan­na le­ży,
     
na gó­rze ry­ce­rze.

     

 

W San­do­mie­rzu po­sły­sze­li,
     
usły­szą w War­sza­wie;
     
hej z wi­chra­mi po­bie­że­li
     
w po­ran­nej wy­pra­wie.

     

 

Wró­cą zbroj­ni na ga­la­rze,
     
Wi­sła się nie wró­ci.
     
Staw­cie świe­ce na oł­ta­rze,
     
Ave świt za­nu­ci.

     

 



VI. Od la­bi­ryn­tu do­mostw na po­de­gro­dziu:


Z OKIEN­KA


Sa­mam se osta­ła,
     
sa­ma w po­ko­iku;
     
ko­góż­bym cze­ka­ła,
     
po­wiedz mi pa­zi­ku?

     

 




LUT­NI­ŚCI


Nie sa­ma ty, sa­ma,
     
sy­pia z to­bą kto­si,
     
otwie­ra się bra­ma,
     
ko­nik ci go no­si.

     

 




Z OKIEN­KA

Ktoś-ci do mnie cho­dzi,
     
ko­ni­czek go no­si,
     
ko­ni­czek go wo­dzi,
     
u bra­my się pro­si.
     

 

Pro­si się u bra­my,
     
pro­si u okien­ka,
     
od ro­ku się zna­my,
     
jesz­czem-jest pa­nien­ka.

     

 






LUT­NI­ŚCI


Do ro­ku, do la­ta,
     
do la­ta, do ma­ja,
     
przy­śleć to­bie swa­ta,
     
już­ci go ustra­ja.

     

 




Z OKIEN­KA


Nie wpusz­czę swa­ci­ka,
     
cze­kać bę­dzie sa­my,
     
nie wpusz­czę ko­ni­ka,
     
osta­nę u ma­my.

     

 

Dzie­wu­szecz­ka bę­dę,
     
co mi tam o ko­go,
     
płó­cien­ka uprzę­dę,
     
ma­tu­sia po­mo­gą.

     

 

Śpie­wam cie­niu­sień­ko,
     
ja­ko ten pta­sze­czek,
     
ni­cią zło­ciu­sień­ką
     
na­szy­wam sta­ne­czek.

     

 




LUT­NI­ŚCI


Ostań se u ma­my,
     
cie­niu­sień­ko śpie­waj,
     
zło­ciu­sień­ką ni­cią
     
sta­ne­czek na­szy­waj.

     

 

Na­szy­waj sta­ne­czek,
     
sta­necz­ka przy­mie­rzaj,
     
przyj­dzie ko­cha­ne­czek,
     
otwie­raj mu ście­żaj.

     

 




HEK­TOR i AN­DRO­MA­KA

od stro­ny pa­ła­cu zam­ko­we­go

idą w uści­sku



AN­DRO­MA­KA


Czy­li mi wró­cisz o po­ran­ku?

     

 




HEK­TOR


Na mie­cze idę w wiel­ki bój.

     

 




AN­DRO­MA­KA


Że­gnaj mi mę­żu i ko­chan­ku,
     
ol­brzy­mie w zło­cie dźwięcz­nych zbrój.
     
Po­wró­cisz mi ty o po­ran­ku?

     

 




HEK­TOR


Iść mu­szę, kę­dy sztan­dar mój,
     
kę­dy pro­po­rzec za­ło­po­ce;
     
prze­zna­czeń wi­cher go pod­ry­wa;
     
tam wiem, że Bóg Hek­to­ra wzy­wa,
     
bym szedł i wal­cząc prze­trwał no­ce.
     
Że­gnaj ko­chan­ko, żo­no mi­ła.
     
Wiem, ja­ka mo­ja moc i si­ła
     
wiem, ja­ka wo­la, ostań do­ma.

     

 




AN­DRO­MA­KA

Go­dzi­na żad­na nie­wia­do­ma.
     

 




HEK­TOR


Wra­ca­łem za­wdy, ju­tro wró­cę
     
o sza­rym, bla­dym pierw­szym świ­cie,
     
cia­ło na pa­stwę sę­pom rzu­cę,
     
na pa­stwę kru­kom mo­je ży­cie
     
a du­chem k’to­bie lgnę je­dy­na.
     
Po­zo­stań — ty, — wy­cho­waj sy­na.

     

 




AN­DRO­MA­KA


Gdy syn doj­rze­je, cóż mu po­wiem?

     

 




HEK­TOR


By szedł, jak oj­ciec, mo­im śla­dem.
     
Nie zgi­nę, nie, — roz­po­gódź li­ce,
     
z pierw­szem świ­ta­niem wró­cę bla­dem.
     
Iść mu­szę. Znasz mą ta­jem­ni­cę.

     

 




AN­DRO­MA­KA


Jed­no wiem tyl­ko, że mię rzu­casz,
     
sa­mot­ną w opusz­cze­niu wdo­wiem.

     

 




HEK­TOR


Na dro­gę próż­ną skar­gę wo­łasz.
     
Wróg się ra­du­je smęt­kiem two­im.
     
Ani mię łza­mi strzy­mać zdo­łasz.
     
Ja­koż ta­jem­ne sło­wo po­wiem?

     

 




AN­DRO­MA­KA

Idź i po­wra­caj mę­żem mo­im!
     

 




HEK­TOR


Gdy mnie po­chło­nie wal­ka krwa­wa,
     
każ iść sy­no­wi za mną!

     

 




AN­DRO­MA­KA

Sła­wa!
     

 




HEK­TOR

zstę­pu­je po scho­dach w niż­sze za­to­cze bar­ba­ka­nu, zam­ko­we­go



PRIA­MUS

po­glą­da ku nie­mu, chy­ląc się przez kre­ne­la­że mu­ru


Sy­nu mi­ły, złóż oręż sie­ką­cy.
     
Poj­rzy ku mnie, sy­nu, w gó­rę chwi­lę.
     
Wiesz, ja­ko mam cię mi­le,
     
wszem ser­cem ku to­bie pra­gną­cy.

     

 




HEK­TOR

Oj­cze, mę­że tam mno­dzy sto­ją,
     
na­wo­łu­ją a pa­trzą na Tro­ją;
     
wszy­scy spo­łem w ko­le się ze­bra­li.
     
Nie trza oj­cze, by na mnie cze­ka­li.
     

 




PRIA­MUS

Sy­nu, zej­mij przy­cięż­kiej tar­cze.
     
Poj­rzy ku mnie chwi­lę w gó­rę twa­rzą.
     
Nie wiem, ja­kieć się lo­sy przy­da­rzą?
     
Nie wiem, czy­li tej woj­nie wy­star­czę?
     

 




HEK­TOR


Oj­cze, wiesz, ja­koś mi jest mi­ły,
     
ja­koć ko­cham przy dzie­ciach i że­nie;
     
ale głos twój od­bie­ra mi si­ły.
     
Si­łę je­no mój na­ród ma w ce­nie.

     

 




PRIA­MUS


Sy­nu mi­ły, jesz­cze cza­su si­ła,
     
star­czy wal­ce, oręż­nej szer­mier­ce.
     
Tro­ska ser­ce mo­je dziś po­ży­ła
     
i tę­sk­no­tą wiel­ką bi­je ser­ce.

     

 




HEK­TOR


Oj­cze dro­gi, oj­cze mój sta­reń­ki,
     
idź do dwor­ca, ku mo­jej ro­dzi­nie,
     
gdzie syn zo­stał u pier­si ma­leń­ki;
     
mnie mu­sieć ostać przy czy­nie.

     

 




PRIA­MUS

Sy­nu, ża­lę się two­jej sta­ło­ści,
     
już z da­la oszcze­py mi wid­ne,
     
i ra­mio­na co ła­mią twe ko­ści
     
i wy­dzier­ców bez­pra­wia ohyd­ne.
     

 




HEK­TOR


Wi­dzieć, oj­cze, ten ta­sak, co sie­cze,
     
co ku mo­jej chy­li się zbroi.
     
Ostań, pa­trzaj, ża­ło­sny czło­wie­cze,
     
jak za cie­bie mę­że gi­ną twoi.
     
Za oj­czy­znę, za dwo­rzec i żo­nę,
     
za me dzie­ci i bra­tów i sy­ny.
     
Bądź­cie zdro­we mi­ło­ście stra­co­ne,
     
wstań­cie w oczach wa­szych mo­je czy­ny.
     
Bądź­cie zdro­wi za mu­rów osto­ją,
     
bądź­cie zdro­wi ukry­ci w kom­na­tach.
     
Wasz ja ry­cerz osta­łem przed Tro­ją
     
wa­szym bo­giem po­wró­cę po la­tach.

     

 




PRIA­MUS

By­waj zdro­wy mój sy­nu prze­mi­ły,
     
w to­bie ca­łą po­kła­dam na­dzie­ję,
     
wszyst­kie lo­sy zło­ży­łem w twe si­ły,
     
wiel­kie ser­ce w twej pier­si go­re­je.
     

 




HEK­TOR

Oj­cze, głos twój, idą­cy z wy­so­ka,
     
si­ły mi tę­gie od­bie­ra.
     
Oj­cze, pa­trzaj, oto noc głę­bo­ka.
     
Oj­cze, pa­trzaj, jak Hek­tor umie­ra.
     

 




KAS­SAN­DRA

zstę­pu­je i przy­sta­je przed oj­ca­mi



HE­KU­BA

O uro­dzi­wa płacz­ko,
     
dzie­wo Apol­li­no­wa,
     
urą­gli­wa bia­dacz­ko,
     
szczę­śli­wa, nie­szczę­śli­wa.
     
Pad­nij przy mem ko­le­nie,
     
utul się przy mem ło­nie,
     
o mym szep­nij mi zgo­nie,
     
co rze­kło prze­zna­cze­nie?
     

 




KAS­SAN­DRA


Apol­lo, mat­ko mo­ja,
     
ma­teń­ko mo­ja sta­ra,
     
py­tać mi je­go wa­ra;
     
patrz, jesz­cze stoi Tro­ja,
     
jesz­cze moc­ne jej mu­ry,
     
jesz­cze mę­że we zbroi,
     
jesz­cze tań­czą twe có­ry,
     
przez dwa­dzie­ścia po­koi.
     
Jesz­cze gra­ją lut­ni­sty,
     
jesz­cze gę­dzą har­fia­rze,
     
jesz­cze pło­ną oł­ta­rze,
     
a dym się wi­je czy­sty.

     

 




HE­KU­BA

Cór­ko, masz mi po­wia­dać,
     
o mym sto­sie, o do­li;
     
sko­ro bę­dę w nie­wo­li,
     
na­de mną bę­dziesz bia­dać.
     

 




KAS­SAN­DRA


Mat­ko, bu­dzisz mię w sło­wie,
     
w nie­wo­li by­łam w wie­ży
     
w tej star­ga­nej odzie­ży,
     
gdzie mnie wię­żą kró­lo­wie.
     
Kró­lów zła­mię nie­wo­lę,
     
pę­ta mo­je roz­ku­ję,
     
mat­ko, ogień mam w czo­le,
     
Apol­li­na moc czu­ję.
     
Hej, Apol­lu, grot pa­li,
     
grot w mej pier­si wra­żo­ny,
     
kru­cy bę­dą kra­ka­li
     
po­nad za­mek zbu­rzo­ny.

     

 
wsta­ła

Nie bę­dzie już dla was dnia,
     
ani słoń­ca, ni zo­rzy;
     
ni tej zo­rzy ru­mien­nej pro­mie­niem,
     
ni te­go słoń­ca z ra­mie­niem
     
zło­tem.

     

 
do An­dro­ma­ki

Nie wy­glą­daj mę­ża z po­wro­tem!

     

 
w za­pa­mię­ta­niu

Hej kru­cy! leć­cie wiel­kim za­wro­tem,
     
roz­wiń­cie mrocz­ne skrzy­dła,
     
po­sia­daj­cie na blan­ki, na fo­sy;
     
wi­dzo­wie za­cie­ka­wie­ni,
     
jak tam w ognio­wej czer­wie­ni
     
Ili­jo­nu wa­żą się lo­sy;
     
jak ry­ce­rze z pan­cer­nem odzie­niem
     
kru­szą na tar­czach mło­ty!

     

 
go­ni An­dro­ma­kę

Chwy­taj­cie tę sza­lo­ną,
     
co wy­szła pa­trzeć na ob­ro­ty
     
wal­czą­cych. — Ko­muś ty żo­ną?
     
Nie wró­ci mąż twój z po­la.
     
Hej stró­że, straż­ni­ce, ho­la!
     
Za­gnaj­cie onę do dwo­ra!
     
Wiedź­ma! Żo­na Hek­to­ra!

     

 




STRAŻ­NI­CY

uka­zu­ją się w głę­bi



KAS­SAN­DRA

prze­ga­nia An­dro­ma­kę



AN­DRO­MA­KA

ucie­ka



KAS­SAN­DRA


Do mnie zla­tuj­cie kru­cy!
     
Kru­ko­wie, leć­cie do mnie!!

     

 




KRU­CY

zla­tu­ją się



KAS­SAN­DRA


Czar­ny mój, czar­no­skrzy­dły,
     
ulu­bio­ny no­cy po­wier­ni­ku,
     
przy­siądź i patrz i pła­kaj.
     
A gdy uj­rzysz ry­ce­rzy, to za­kra­kaj.
     
Pan­cerz pod mie­czem gra...

     

 




KRUK


Kra-a, kra-a, kra-a.

     

 




KAS­SAN­DRA


Dziób twój czar­ny, przy­ostry,
     
przy­tul się do mnie, sio­stry,
     
osłoń mnie pió­rem.
     
Tam wal­czą moi bra­to­wie
     
a bra­cia twoi chó­rem
     
po­sie­dli, jak czar­ne mro­wie
     
przy­po­ry za­mczy­ska.
     
Na księ­ży­co­wej mie­tle
     
ro­ją się w świe­tle.
     
A ty, ko­chan­ku, kra­kaj
     
a gdy uj­rzysz ry­ce­rzy, to za­pła­kaj.
     
Pan­cerz pod mie­czom gra.

     

 




KRUK


Kra-a, kra-a, kra-a.

     

 




HEK­TOR i AJAS

wy­stę­pu­ją na dol­nem oko­łu

ca­li srebr­ni, zło­ci­ści w księ­ży­cu

ły­ska­ją mie­czem i tar­czą

sie­czą



KAS­SAN­DRA


Hej, Wi­słą pły­nie kra.
     
Ko­chan­ku pa­trzaj, kra­kaj.

     

 




KRUK


Kra-a, kra-a, kra-a.

     

 




KAS­SAN­DRA

Hej spły­wa wo­dą kra.
     
Wio­sna, — kto jej do­cze­ka — ?
     
Drze­wa a kierz się w li­ście
     
po­stro­ją na jej przy­ście...
     

 




KRUK


Kra-a, kra-a, kra-a.

     

 








  
    AKT III


DRA­MA­TIS PER­SO­NAE:
	IZA­AK
	RE­BE­KA
	EZAW
	JA­KÓB
	LA­BAN
	RA­CHE­LA
	LIA
	PA­STE­RZE




To pa­mię­ta­cie, jak ścia­ny ko­ścio­ła,
     
w da­le­kiej Flan­dryi wy­dzier­ga­na zdo­bi
     
go­be­li­no­wa „HI­STO­RIA JA­CO­BI”.
     
Na­sam­pierw sce­na, ja­ko oj­ciec wo­ła
     
sy­na star­sze­go i rzekł: niech spo­so­bi
     
koź­lę, — a za­nim ten z po­wro­tem zdo­ła,
     
już brat go ubiegł. Więc in­dziej sen słu­gi
     
bo­że­go w Be­thel i or­szak ów dłu­gi
     
anio­łów, ja­ko idą po dra­bi­nie.
     
Jak Bóg mu ka­zał na śnie, tak on w czy­nie
     
to speł­nił, wstaw­szy. Zaś ów­dzie spo­tka­nie
     
z Ra­che­lą, gdy się owce u źró­deł po­ją.
     
Jak ją ob­jął uści­skiem i na­zy­wał swo­ją
     
sio­strą. Więc La­ban go do dom przyj­mu­je
     
i star­szą cór­kę dać mu obie­cu­je.
     

 

Ta się hi­sto­rya ro­ze­gra przed wa­mi,
     
w wy­bla­kłych, su­tych stro­jach go­be­li­nów,
     
na wiel­kich stop­niach mię­dzy ka­pli­ca­mi,
     
kę­dy bram dwo­je. — Iza­ak się wle­cze,
     
na dłu­gich ki­jach opar­ty bar­ka­mi.
     
Wie­dzie ze so­bą star­sze­go ze sy­nów
     
Eza­wa. — Oto te­raz tak doń rze­cze:
     

 




SCE­NA 1



IZA­AK

Sy­nu mój.




EZAW

Owom ja.




IZA­AK

Wi­dzisz, żem się ze­sta­rzał, a nie wiem dnia śmier­ci mo­jej. Weź­mi broń two­ją, saj­dak i łuk a wy­nijdź na po­le: a gdy po­lu­jąc co ugo­dzisz, uczyń mi stąd po­tra­wę, ja­ko wiesz wo­lę mo­ją i przy­nieś, abym jadł i aby bło­go­sła­wi­ła to­bie du­sza mo­ja, niż umrę.




EZAW

od­cho­dzi



IZA­AK

od­da­la się



RE­BE­KA

wcho­dzi



JA­KÓB

idzie za mat­ką
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RE­BE­KA

Sły­sza­łam oj­ca twe­go ga­da­ją­ce­go z Eza­wem bra­tem two­im i mó­wią­ce­go mu: przy­nieś mi z ło­wu twe­go a uczyń po­tra­wę, abym jadł i bło­go­sła­wił ci przed Pa­nem, pier­wej niź­li umrę.
Te­raz te­dy, sy­nu mój, prze­stań na ra­dzie mo­jej: a szedł­szy do trzo­dy, przy­nieś mi dwo­je koź­ląt, co lep­szych, abym z nich uczy­ni­ła po­tra­wy oj­cu twe­mu, któ­rych rad po­ży­wa.
Któ­re, gdy mu przy­nie­siesz a na­je się, abyć bło­go­sła­wił pier­wej niź­li umrze.




JA­KÓB

Wiesz, iż Ezaw brat mój jest czło­wiek ko­sma­ty a ja go­ły.
Je­śli się mnie do­tknie oj­ciec mój, a po­czu­je, bo­ję się, aby nie mnie­mał, żem chciał z nie­go szy­dzić, i przy­wio­dę na się prze­kleń­stwo mia­sto bło­go­sła­wień­stwa.




RE­BE­KA

Na mnie niech bę­dzie to prze­kleń­stwo, sy­nu mój, i tyl­ko słu­chaj gło­su me­go a szedł­szy przy­nieś, com rze­kła.




JA­KÓB

od­da­la się



EZAW

wcho­dzi

ze saj­da­kiem i łu­kiem

za­trzy­mu­je Ja­kó­ba



RE­BE­KA

od­da­la się
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EZAW


Gdzie spie­szysz bra­cie?

     

 




JA­KÓB

Mać ka­za­li.
     
Kę­dyż ty spie­szysz?

     

 




EZAW

Oj­ciec ka­że.
     
Cóż się fra­su­jesz?

     

 




JA­KÓB

Wstyd mnie pa­li.
     
Czy­li ty bra­cie mnie zga­du­jesz?

     

 




EZAW

Wiem, że cię mać na­de mnie chwa­li,
     
lecz cie­bie za to nie wi­nu­ję.
     
Ży­je­my zgod­nie, ja­ko dru­hy
     
i mi­łość k’to­bie we mnie trwa­łą.
     

 




JA­KÓB


Toż i to pa­mię­ta­nie trwa­le,
     
że­ście za chleb i so­cze­wi­cę
     
mnie pier­wo­rodz­two swe przeda­li.

     

 




EZAW

Cóż wam się wsty­dem łu­ni li­ce
     
i wspo­mi­na­cie, co się sta­ło
     
a cze­mu wszel­kiej prze­czę si­ły — ?
     

 




JA­KÓB


Głód i pra­gnie­nie cię zmu­si­ły
     
a nie­bo si­łę sło­wu da­ło.

     

 




EZAW


A te­raz oto idę w po­le,
     
bym upo­lo­wał, co się zda­rzy
     
a co uło­wić łu­kiem zdo­lę,
     
z te­go się oj­cu karm uwa­rzy.

     

 




JA­KÓB


Oj­ciec chce cie­bie wy­znać pa­nem?

     

 




EZAW


Bło­go­sła­wień­stwo ma być da­nem
     
mnie przez rąk po­ło­że­nie.

     

 




JA­KÓB


Idź, goń i speł­niaj prze­zna­cze­nie.

     

 



od­da­la się
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EZAW

W po­le, hej w po­le, — w lot — na łów!
     
Ob­ło­ki goń­cie, — wi­chrze wiej,
     
do bo­rów gnam, do kniej.
     
Rzeź­ki się czu­ję, sil­ny, zdrów.
     
Oj­cze, uło­wię zwie­rza! Hej!
     
Gnaj wi­chrze, hej, ob­ło­ku leć!
     
Szczę­śli­wa gwiaz­do, świeć mi, świeć.
     
Bę­dę pa­nem!
     
Hej, słu­dzy moi, ze mną w lot
     
na łów, na łów, na bór.
     
Za­dmij­cie w róg!
     

 



za­dął w róg

sły­chać gra­nie ro­gów ze­wsząd

od­da­la się

za nim służ­ba i do­mow­ni­cy

pro­wa­dzą psy goń­cze

zbroj­ni w łu­ki i oszcze­py

prze­cho­dzą.
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JA­KÓB

wcho­dzi

pa­trzy za bra­tem i je­go słu­ga­mi



RE­BE­KA

zbli­ża się ku nie­mu, nio­są­ca stro­je


Oto sza­ty dla cie­bie nio­sę.
     
Co naj­przed­niej­sze wy­bie­ra­łam.
     
Na­dziej to na się.

     

 




JA­KÓB

Pło­nę, pa­łam.
     
Chcesz mat­ko, abym kła­mał?

     

 




RE­BE­KA


Daw­no już brat twój cześć swą zła­mał,
     
gdy to­bie przedał swo­ją mia­rę.

     

 




JA­KÓB


Je­no czy oj­ciec da nam wia­rę?
     
Je­no czy oj­ciec nam uwie­rzy?

     

 




RE­BE­KA


Te skór­ki przy­dam do odzie­ży,
     
wte­dy nie po­zna.

     

 




JA­KÓB

Kła­mać ka­żesz?
     

 




RE­BE­KA


Czy my­ślisz, że się wi­ną zma­żesz?
     
Rób, co ci ka­żę; zy­skasz za­się
     
to, co na za­wsze mo­żesz stra­cić.

     

 




JA­KÓB


Prze­kleń­stwo bra­ta bio­rę na się;
     
je­goż się krzyw­dą mam bo­ga­cić?

     

 




RE­BE­KA


Chwyć, co los da­je ci do rę­ki.

     

 




JA­KÓB


Mat­ko, za wiecz­ną pa­mięć mę­ki?

     

 




RE­BE­KA


Z prze­kleń­stwa cie­bie Bóg roz­wią­że.
     
Prze­bła­gasz Bo­ga twym ży­wo­tem.

     

 




JA­KÓB


Czy­nię, co ka­żesz.

     

 




RE­BE­KA

Czyń, co ka­żę.
     
Zej­dziesz ku oj­cu — z twe­mi da­ry,
     
nim brat twój zdą­ży z po­wro­tem.
     
Oto twój oj­ciec idzie sta­ry.

     

 




IZA­AK

wcho­dzi

usia­da
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RE­BE­KA

do sy­na


Uklęk­nij.

     

 




JA­KÓB

zbli­ża się ku oj­cu i uklę­ka

Oj­cze!
     

 




IZA­AK

Głos Ja­kó­bów. —
     
Ezaw-eś jest, mój pier­wo­rod­ny?

     

 




JA­KÓB


Jam jest i czu­ję się nie­god­ny.

     

 




IZA­AK


Te rę­ce god­nym cie­bie czy­nią.
     
Bę­dziesz nad in­ne wszyst­kie sta­wion.

     

 




JA­KÓB


Oj­cze mój!

     

 




RE­BE­KA

do sy­na

Milcz!
     

 




IZA­AK

Bądź bło­go­sła­wion.
     

 
kła­dzie dło­nie na gło­wę Ja­kó­ba

A te­raz idź­my stra­wy po­żyć.

     

 
obej­mu­jąc sy­na
dźwi­ga się
wie­dzie ku głę­bi sy­na
na któ­rym się opie­ra

Ja­koś tak szyb­ko zło­wić zdą­żył?

     

 




RE­BE­KA


Bóg mu po­szczę­ścił.

     

 




JA­KÓB

Bóg za­cią­żył
     
strasz­li­wą dło­nią nad mym bra­tem.

     

 




IZA­AK


Bę­dziesz roz­ra­stać się i mno­żyć.
     
Bę­dziesz wy­wyż­szon i po­sta­wion
     
nad wszyst­kie in­ne pa­nem.

     

 




JA­KÓB

Ka­tem!
     

 




IZA­AK


Bądź rę­ką star­ca bło­go­sła­wion
     
na ży­wot dłu­gi.

     

 




JA­KÓB

W kłam­stwa wsty­dzie.
     

 




RE­BE­KA

do sy­na


Od­dal się!

     

 




JA­KÓB

Mat­ko! Ezaw idzie!
     

 




EZAW

wcho­dzi



RE­BE­KA

od­da­la się



JA­KÓB

idzie za mat­ką
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EZAW

Wstań oj­cze, a ra­duj się z ło­wu sy­na two­je­go, aby mi bło­go­sła­wi­ła du­sza two­ja.




IZA­AK

Któ­żeś ty jest?




EZAW

Jam jest syn twój pier­wo­rod­ny Ezaw.




IZA­AK

Któż te­dy ono jest, któ­ry mi daw­no łów ugo­nio­ny przy­niósł i cie­szy­łem się ze wszyst­kie­go pier­wej, niź­liś ty przy­szedł i bło­go­sła­wi­łem mu i bę­dzie bło­go­sła­wio­nym.




EZAW


Mój brat oszu­stem, was okła­mał?

     

 




IZA­AK


Przy­szedł ro­dzo­ny twój zdra­dli­wie
     
i spra­wił, żem twą praw­dę zła­mał,
     
gdy on w bło­go­sła­wień­stwie ży­wie.

     

 




EZAW

Bło­go­sław i mnie oj­cze mój.




IZA­AK

Przy­szedł ro­dzo­ny twój zdra­dli­wie i wziął bło­go­sła­wień­stwo two­je.




EZAW

Pod­szedł mię już oto dru­gi raz; pier­wo­rodz­two mo­je przed­tem wziął a te­raz po­wtó­re pod­chwy­cił bło­go­sła­wień­stwo mo­je.
Iza­li nie zo­sta­wi­łeś i mnie bło­go­sła­wień­stwa?




IZA­AK

Pa­nem-em go two­im po­sta­no­wił, i wszyst­kę bra­cią je­go pod­da­łem mu w nie­wo­lę; zbo­żem i wi­nem umoc­ni­łem go a to­bie po­tem, sy­nu mój, co da­lej czy­nić mam?




EZAW

Iza­li jed­no tyl­ko masz bło­go­sła­wień­stwo oj­cze?




IZA­AK

W tłu­sto­ści zie­mie a w ro­sie nie­bie­skiej z wierz­chu bę­dzie bło­go­sła­wień­stwo two­je. Z mie­cza żyć bę­dziesz a bę­dziesz słu­żył bra­tu twe­mu. Ale przyj­dzie czas,
kie­dy zrzu­cisz i roz­wią­żesz jarz­mo je­go z szy­je two­jej.



od­cho­dzi

wy­pro­wa­dzo­ny przez słu­gi



EZAW

Przyj­dąć dni ża­ło­by oj­ca me­go i za­bi­ję Ja­kó­ba bra­ta me­go.



od­cho­dzi
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RE­BE­KA

wcho­dzi



JA­KÓB

wcho­dzi za mat­ką



RE­BE­KA

Oto Ezaw, brat twój, gro­zi, aby cię za­bił.




JA­KÓB

opu­ścił gło­wę



RE­BE­KA

Prze­to te­raz, sy­nu mój, słu­chaj gło­su me­go a wstaw­szy uciecz do La­ba­na bra­ta me­go, do Ha­ran.
I po­miesz­kasz z nim przez ma­ły czas, aż się uspo­koi za­pal­czy­wość bra­ta twe­go i prze­sta­nie roz­gnie­wa­nie je­go i za­po­mni te­go, coś mu uczy­nił. Po­tym
po­ślę i przy­pro­wa­dzę cię tu stam­tąd. Przecz oby­dwu sy­nów dnia jed­ne­go mam po­stra­dać?




IZA­AK

wcho­dzi — wpro­wa­dzo­ny przez słu­gi



JA­KÓB

usu­wa się w bok



RE­BE­KA

Tę­sk­no mnie żyć dla có­rek He­tej­skich; je­śli­że nie poj­mie Ja­kób żo­nę z na­ro­du tej zie­mie, żyć nie chcę.




IZA­AK

ka­że przy­wo­łać Ja­kó­ba



JA­KÓB

pod­cho­dzi i sta­je przed oj­ca­mi
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IZA­AK

do sy­na

Nie poj­muj żo­ny z na­ro­du Cha­na­nej­skie­go, ale idź i udaj się do Me­zo­po­ta­mii Sy­ryj­skiej, do do­mu Ba­thu­ela, oj­ca mat­ki two­jej i weź­mij so­bie stam­tąd żo­nę z có­rek La­ba­na wu­ja twe­go. A Bóg wszech­mo­gą­cy niech ci bło­go­sła­wi i niech cię roz­ro­dzi i roz­mno­ży, abyś był na mnó­stwo lu­dzi.
A niech ci da bło­go­sła­wień­stwa Abra­ha­mo­we i na­sie­niu twe­mu po to­bie, abyś osiadł zie­mię piel­grzy­mo­wa­nia twe­go, któ­rą obie­cał dzia­do­wi twe­mu.



od­da­la się

wy­pro­wa­dzo­ny przez słu­gi



RE­BE­KA

uści­ska­ła sy­na

od­da­li­ła się za do­mow­ni­ka­mi



JA­KÓB

zo­stał sam

zstę­pu­je ze scho­dów.

U naj­pierw­sze­go stop­nia przy­siadł

i gło­wę zło­żył wspar­tą o wę­gar pierw­szej bra­my

za­snął


Na ze­ga­rze wy­bi­ja go­dzi­na,
     
na ze­ga­rze go­dzi­na ude­rza,
     
czas się świę­tych prze­ja­wów po­czy­na,
     
czas Nie­bios i Zie­mi przy­mie­rza.
     

 


Roz­wie­raj­cie się po­dwo­je Sy­onu!
     
Na ście­żaj sta­ją wro­ta.
     

 


Idą po­sły od Bo­ga, od Tro­nu.
     
Idzie wiesz­czów bo­żych dłu­ga ro­ta.
     

 


i przy­sta­ją na stop­niach i idą,
     
dal­ma­tyk wstrzą­sa­jąc egi­dą.
     

 


I przy­sta­ją i zstę­pu­ją ku bro­nie,
     
w szat dłu­gich stroj­nym ro­bro­nie.
     

 


I przy­sta­ją i zstę­pu­ją ku bra­mie
     
i nad śpią­cym każ­dy wzno­si ra­mię.
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ANIO­ŁO­WIE SNU JA­KÓ­BO­WE­GO

1. Wi­taj pro­mie­niu ży­cia.
     
2. Że­gnaj mi słoń­ce dnia.
     
1. Za­wi­taj jutrz­nio, zo­rzo.
     
2. Za­ni­ka kra­sa twa.
     

 
3. Pro­mie­niu ży­wy wscho­dzisz.
     
4. Za­mie­rasz świet­ny dniu.
     
3. Po świa­teł mo­rzu bro­dzisz.
     
4. Gło­wę kła­dziesz na pniu.
     
Ska­zań­cze, śmierć cię go­ni.
     
3. Ku ży­ciu wnijdź no­we­mu.
     
Ty­siąc cię po­tęg bro­ni.
     

 
5. Przed to­bą sła­wa, mie­nie,
     
przed to­bą ży­wot bo­ży.
     
6. Za to­bą po­ko­le­nie
     
za­mar­łych, klą­twę trwo­ży.
     
5. Przed to­bą zło­ści, żą­dze;
     
na­sy­cisz two­je usta.
     
6. Za to­bą za­war­to wrze­cią­dze
     
i noc przed to­bą pu­sta.
     
5. Łask źró­dło dla cię spły­nie;
     
ty ła­ską ży­jesz chwi­li.
     
6. Szczę­ście twe mrze w go­dzi­nie.
     
Proch są ci, co wie­rzy­li.
     
5. Co ze­chcesz, zy­skasz proś­bą
     
i wnij­dziesz w chwa­łę si­ły.
     
6. Za­gro­dzęć Ra­ju groź­bą,
     
by wę­że cię str­wo­ży­ły.
     

 
7. Prze­mo­żesz si­ły wro­gie,
     
ra­mie­niem mę­ża zła­miesz.
     
8. Twe wła­dze za ubo­gie;
     
po­tę­gę two­ją skła­miesz.
     
7. Gdy k’to­bie twa­rzy schy­lę,
     
nie­bo uka­żę z pro­ga.
     
8. Pod sto­py rzu­cę dy­le,
     
goź­dziem za­krwa­wi no­ga;
     
byś znał, że idąc w tru­dzie,
     
nie się­gniesz dro­gi szczy­tu.
     
7. Uczy­nięć pierw­szym w lu­dzie;
     
dam po­znać sy­tość by­tu.
     

 
2. Szczo­drą Twą ła­ską Pa­nie
     
przy­wró­cisz mnie do ło­na
     
i dasz Twe kró­lo­wa­nie,
     
gdy cia­ło w trwo­dze sko­na.
     
1. A gdy już mnie wy­że­niesz
     
ze szczy­tów Twe­go do­mu,
     
choć po­zwól kęs mi przy­siąść
     
u bram Twych, tu u zło­mu.
     

 
4. Gdy ze­chcesz, wszyst­ko mo­że
     
ży­wo­to­twór­cza wła­dza.
     
Po­rzu­cam nę­dzy ło­że,
     
gdy moc mię Twa od­ra­dza.
     
3. Gdy moc mię Two­ja strą­ca,
     
za prze­zna­cze­niem mu­szę,
     
w prze­paść du­sza idą­ca
     
Uli­tuj mo­jej du­sze.
     

 

6. Tak no­we co dnia bu­dzisz.
     
5. Tak co dnia mę­ką tru­dzisz.
     
6. Tak z no­cy Twe wy­wo­dzisz.
     
5. Tak szczę­ściem zwod­nem łu­dzisz.

     

 
8. Tak czy­nisz mnie po­tę­gą,
     
któ­rym był mar­nym py­łem.
     
7. Tak wi­jesz ży­wot wstę­gą,
     
żem pył, gdy si­łą by­łem;
     
na ni­cość ob­ró­co­ny,
     
ku szczy­tom gdy dą­ży­łem.
     
8. Świet­ność mi wra­casz zno­wu,
     
na Twe zwo­łu­jesz tro­ny,
     
bym z To­bą w kró­lo­wa­niu
     
za­po­mniał, co prze­by­łem.
     

 



I znów świą­ty­ni wro­ta zwar­te
     
na że­la­znych wrze­cią­dzów za­po­ry.
     
Ja­kób po­wstał i oczy otwar­te
     
dłoń­mi prze­tarł i pod­niósł się sko­ry
     
i dzban, gdzie oli­wy za­war­te,
     
ujął w dło­nie, na­peł­nił zeń cza­rę.
     
Na wez­gło­wie wy­lał na ofia­rę,
     
na ów ka­mień, gdzie czas prze­śnił spo­ry,
     
owo miej­sce Be­thel, gdzie miał le­że.
     
A już przy­szli ku miej­scu pa­ste­rze.
     

 



PA­STE­RZE

się gro­ma­dzą

wspar­li gło­wy na ki­jach, wy­cze­ku­ją­cy



JA­KÓB

Owóż co pod ka­mie­niem tym wiel­kim?




PA­STE­RZE

Źró­dło czy­ste.




JA­KÓB

Bra­cia, a skąd-eście?




PA­STE­RZE

Z Ha­ran.




JA­KÓB

Zna­cie­li La­ba­na, sy­na Na­cho­ro­we­go?




PA­STE­RZE

Zna­my.




JA­KÓB

Zdrów­li?




PA­STE­RZE

Zdrów. A oto Ra­chel, cór­ka je­go, idzie ze sta­dem swo­jem.




JA­KÓB

Jesz­cze nie czas gnać sta­da do owczar­niej; na­pój­cie pier­wej owce a tak je za­się na pa­szą żeń­cie.




PA­STE­RZE

Nie mo­że­my, aż się wszyst­kie sta­da zgro­ma­dzą. I od­wa­li­my ka­mień z wierz­chu stud­nie, aby­śmy na­po­ili sta­da.




RA­CHEL

wcho­dzi



JA­KÓB

od­wa­la ka­mień

uka­zu­je się źró­dło czy­ste



RA­CHEL

się pło­ni



JA­KÓB

ca­łu­je ją
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JA­KÓB


Dziew­czę, twe usta.

     

 




RA­CHEL

Usta two­je.
     

 




JA­KÓB


Chy­lisz się ku mnie peł­ny kwie­cie.

     

 




RA­CHEL

Pij sło­dycz kwia­tu, mę­żu mi­ły.
     
Z da­le­ka ku nam snać idzie­cie?
     

 




JA­KÓB


Skrze­pi­łem źró­dłem mo­je si­ły.
     
Przy­szłaś ku źró­dłu, kę­dy sto­ję.

     

 




RA­CHEL


Ra­mie­niem da­jesz mi osło­nę.

     

 




JA­KÓB


Już wę­dro­wa­nie me skoń­czo­ne.

     

 




RA­CHEL


Tę­sk­no­tę sy­cisz ser­ca me­go
     
i sło­wem pie­ścisz uszy mi­łem.

     

 




JA­KÓB


Sło­wem mi dźwię­czysz raj­ski pta­ku.
     
Z roz­ka­zu idę tu Bo­że­go.

     

 




RA­CHEL

Wy­ro­zu­mia­łam twe wo­ła­nie.
     
Ze mną do oj­ca pójdź mo­je­go.
     

 




JA­KÓB


Wo­la się two­ja nie­chaj sta­nie.
     
Dłu­gom Bo­że­go cze­kał zna­ku;
     
w wo­ła­niu two­jem go zga­du­ję.

     

 




RA­CHEL


Rzec chcia­łam: ino was mi­łu­ję.

     

 




JA­KÓB


Ra­che­lo.

     

 




RA­CHEL

Mi­ło­śny pa­nie.
     
By­wa­ło śni­łam przy­by­sza,
     
że wi­chry go przy­go­nią,
     
że je­go przy­nio­są wo­ła­nie.

     

 




JA­KÓB


Ra­che­lo!

     

 




RA­CHEL

Gdy gna­łam sta­da,
     
w wo­dę kry­nic pa­trzę usta­lo­ną,
     
czy­li uj­rzę kra­sej mo­jej twa­rzy
     
i czło­wiek, co za mną się schy­li,
     
z głę­bin wo­dy poj­rzy ku mnie zja­wion,
     
mój bę­dzie mąż.
     

 




JA­KÓB


Od oj­ców je­stem wy­pra­wion,
     
bym szedł przed dom Ba­thu­ela,
     
ma­cie­rzy oj­ca i pa­na.

     

 




RA­CHEL

Gdy dzi­siaj na­de­szłam z ra­na,
     
oto stud­nię za­kry­li
     
ka­mie­nia cięż­ką przy­wa­łą,
     
a mo­je tam skry­te obil­cze
     
pod gła­zem ży­we osta­ło.
     
Tyś ka­mień od­wa­lił stru­mie­nia,
     
tyś mnie za­wo­łał z imie­nia;
     
patrz, ja­ko ob­raz mój zni­ka
     
pod wo­dy szklą­cą to­pie­lą,
     
jak krę­gi się far­bią i dzie­lą
     
od świa­teł mdłe­go pro­my­ka.
     

 




JA­KÓB


Ra­che­lo, — Ra­che­lo, — Ra­che­lo.

     

 




RA­CHEL

Gdy pa­trzy­łam ku po­lom i ska­łom,
     
ku słoń­cu przez kierz to­po­li,
     
gdzie pta­cy trzę­śli śpie­wem ga­łę­zie,
     
ca­le ran­nym od­da­ni cho­ra­łom, —
     
a pa­ste­rze sta­da wo­dzą po ro­li,
     
fle­ty wią­żąc w rze­mien­ne uwię­zie,
     
pieśń wo­dzą ku bo­żym chwa­łom,
     
upa­try­wa­łam, czy­li
     
przy­bysz się zja­wi z tej stro­ny
     
i wo­ła­niem za­wo­ła mnie żo­ny,
     
gdy się słoń­cu ga­łąz­ki roz­dzie­lą.
     

 




JA­KÓB


Ra­che­lo!

     

 




RA­CHEL

Pa­nie mój z wo­li.
     

 




JA­KÓB


Ra­che­lo, — Ra­che­lo, — Ra­che­lo.

     

 




LA­BAN

w oto­cze­niu nie­wiast i mę­żów wy­szedł z po­dwo­jów ka­te­dry i przy­sta­nął na pro­gu.



JA­KÓB

pod­cho­dzi i chy­ta je­go bio­der



LA­BAN

uj­mu­je je­go bio­der



JA­KÓB

po­wsta­je
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LA­BAN

Je­steś kość mo­ja i cia­ło mo­je.
Służ mnie.




JA­KÓB

Rze­kłeś. Pój­dę na służ­bę two­ją.




LA­BAN

Izaż, żeś mi brat, dar­mo mi słu­żyć bę­dziesz?
Po­wiedz, co za wy­słu­gę chcesz wziąć?




JA­KÓB

Bę­dęć słu­żył za Ra­che­lę cór­kę two­ją młod­szą.




LA­BAN

Le­piej­ci żeć ją to­bie dam, niż in­sze­mu mę­żo­wi.
Miesz­kaj u mnie.



Wtem słu­go­wie oto­czą ich ko­łem
     
i do bram gon­ty­ny we­wo­dzą
     
a wtó­ru­ją im śpie­wem we­so­łem
     
i cho­ro­ły we­sel­ne wy­wo­dzą.
     

 


Ta­necz­ne wo­dzą się pa­ry
     
a śpie­wy za­wo­dzą we­sel­ne;
     
już pło­ną ka­dzi­dła ofia­ry;
     
or­ga­ny wtó­ru­ją ko­ściel­ne.
     

 


Ta­necz­ne pa­ry prze­cho­dzą
     
i milk­ną w ko­ścio­ła głę­bi:
     
śpie­wy chó­ral­ne za­wo­dzą
     
a or­gan im dzie­wo­śłę­bi.
     

 


Z we­sel­nych go­dów go­spo­dy
     
na­przód oto idzie mąż mło­dy
     
i wie­dzie swą po­ślu­bio­ną,
     
owi­tą ślub­ną za­sło­ną.
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JA­KÓB

Któż to w uję­ciu mo­jem no­cy tej spo­czął?




LIA

roz­chy­la się ze ślub­nych osłon

Mnie oto pie­ści­łeś z da­ru oj­ca mo­je­go.




JA­KÓB

Nie two­je by­ły we­sel­ne go­dy, któ­re mi oj­ciec twój spra­wiał, ani mi­ło­wa­nie two­je dla mnie mi­łe.




LIA

Od­py­chasz mię, na­sy­ciw­szy żą­dzę two­ję; jak­bym już w niw­czem mi­ło­wa­nia twe­go god­ną być nie mia­ła. Krzyw­dę mnie czy­nisz.




JA­KÓB

Dla sio­stry two­jej słu­żę i onej tyl­ko mi­ło­ści pra­gnę. Oszu­ka­łaś mnie, wie­dząc, iż li z oj­co­wej wo­li we­szłaś ku mnie a nie z po­żą­da­nia me­go.




LIA

Krzyw­dę mnie czy­nisz i sio­strze mo­jej; bo­wiem nie­na­wiść rzu­casz po­mię­dzy mnie i sio­strę mo­ję.




LA­BAN

wcho­dzi
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JA­KÓB

Cóż jest, coś chciał uczy­nić?
Iza­li nie za Ra­che­lę to­bie słu­żę?
Cze­muś mnie oszu­kał?




LA­BAN

Nie jest to we zwy­cza­ju u nas, aby­śmy pier­wej młod­sze za mąż wy­da­wa­li.
Wy­peł­ni twe­go złą­cze­nia; a dam ci dru­gą za pra­cą, któ­rą mi bę­dziesz słu­żył.




RA­CHEL

wcho­dzi



JA­KÓB

się od­da­la



LA­BAN

się od­da­la
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RA­CHEL

To­bie mąż, mnie ko­cha­nek,
     
bom ja je­go wy­bra­na,
     
gdy u źró­dła usta me ca­ło­wał,
     
u prze­czy­stej kry­ni­ce
     
a to wy­rzekł, ja­ko umi­ło­wał
     
mnie nie­wia­stę je­dy­ną.
     

 




LIA


Dzie­ci mu da­łam.
     
Cho­cia by­łam ko­cha­na nie­rów­nie
     
cześć ci za­cho­wał dla mnie sa­mej,
     
bom mać je­go na­ro­du.

     

 




RA­CHEL


Rów­nie, jak ty, go mia­łam
     
i nie sta­nie się, by mnie po­nie­chał
     
dla dzie­ci pło­du two­je­go.
     
Ko­ral na ustach mo­ich
     
i gwiaz­da z ócz mi za­świe­ci
     
a mąż do ulu­bio­nej po­wró­ci
     
dla mi­ło­sne­go gło­du
     
i ja go na­po­ję i na­sy­cę, bom jest je­go.
     
We­se­le w dom mój wni­dzie,
     
ra­dość za­go­ści ubła­ga­na,
     
je­stem umi­ło­wa­na,
     
dzie­ci mu dam w mi­ło­ści,
     
z ła­ski i wo­lej Pa­na.
     
Dom mój w na­ród uro­śnie
     
w kwia­tów wio­sen­nej py­sze,
     
w słoń­ca pro­mien­nem le­cie,
     
w ży­wo­tów sło­necz­nej wio­śnie.
     
Ja mać pierw­sza w na­ro­dzie.

     

 




LIA


Sło­wo nad to­bą Pa­na.
     
Sko­roś umi­ło­wa­na,
     
sio­stro przy­się­gnij zgo­dzie.

     

 




JA­KÓB

wcho­dzi

nie­wia­stom dał znak, by ode­szły



LA­BAN

po­dą­ża za Ja­kó­bem
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JA­KÓB

Puść mię, abym się wró­cił do oj­czy­zny i do zie­mie mo­jej.
Daj mi żo­ny i dzie­ci mo­je za któ­rem ci słu­żył, że pój­dę; ty wiesz po­słu­gę mo­ję, któ­rąm ci słu­żył.




LA­BAN

Nie­chaj naj­dę ła­skę przed ob­li­czem two­jem.
Skut­kie­mem do­znał te­go, iż mi bło­go­sła­wił Bóg dla cie­bie.
Po­sta­nów za­pła­tę two­ję, któ­rą dać mam.




JA­KÓB

To wiesz, ja­kom­ci słu­żył, a ja­ko wiel­ka by­ła w rę­kach mo­ich ma­jęt­ność two­ja. Ma­łoś miał pier­wej, ni­żem przy­szedł do cie­bie, a te­raz sta­łeś się bo­ga­tym i bło­go­sła­wił ci Pan na przyj­ście mo­je. Słusz­na te­dy rzecz jest, abym też kie­dy swój dom opa­trzył.




LA­BAN

Cóż ci mam dać?




JA­KÓB

Nie chcę nic! Ale je­śli uczy­nisz, cze­go żą­dam, bę­dę jesz­cze pasł by­dła twe­go; A co­kol­wiek pło­we­go, bla­cho­wa­ne­go i pstre­go bę­dzie, tak mię­dzy owca­mi ja­ko i mię­dzy ko­za­mi, bę­dzie za­pła­ta mo­ja.
I od­po­wie mi ju­tro spra­wie­dli­wość mo­ja, kie­dy umo­wy czas przyj­dzie przed to­bą. A wszyst­ko, co nie bę­dzie pstre, ani bla­cho­wa­ne, ani pło­we, tak mię­dzy owca­mi ja­ko i ko­za­mi, zło­dziej­stwo mi za­da­dzą.




LA­BAN

Wdzięcz­nie przyj­mu­ję cze­go żą­dasz.



od­da­la się



LIA i RA­CHE­LA

wcho­dzą
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JA­KÓB

do obu nie­wiast mó­wi:

Wi­dzę twarz oj­ca wa­sze­go, że nie jest prze­ciw mnie, ja­ko wczo­ra i dziś trze­ci dzień; lecz Bóg oj­ca me­go był ze mną.
I sa­me wie­cie, iżem ze wszyst­kich sił mo­ich słu­żył oj­cu wa­sze­mu.
Ale i oj­ciec wasz oszu­kał mnie i od­mie­nił za­pła­tę mo­ję po dzie­sięć­kroć; a przed­się nie­do­pu­ścił mu Bóg, aby mi szko­dził.
I od­jął Bóg wszy­stek do­by­tek oj­ca wa­sze­go, a dał mnie.
I rzekł Anioł Bo­ży we śnie do mnie:
Ja­kó­bie!
A jam od­po­wie­dział: owom ja.
Któ­ry rzekł:
Jam­ci jest Bóg Be­thel, gdzieś na­ma­zał ka­mień i ślu­bi­łeś mi ślub.
Te­raz te­dy wstań a wy­nijdŹ z tej zie­mie, wra­ca­jąc się do zie­mie na­ro­dze­nia twe­go.




RA­CHEL

Izaż jesz­cze ma­my ja­ką cząst­kę w ma­jęt­no­ści i w dzie­dzic­twie do­mu oj­ca na­sze­go?




LIA

Izaż nas za ob­ce nie po­czy­tał i przedał i zjadł za­pła­tę na­szę.
Ale Bóg od­jął ma­jęt­no­ści oj­ca na­sze­go i po­dał je nam i sy­nom na­szym.
A tak wszyst­ko uczyń, coć Bóg przy­ka­zał.



Słu­dzy i do­mow­ni­cy Ja­kó­bo­wi nio­są skrzy­nie ła­dow­ne i to­bo­ły, i prze­cho­dzą w kie­run­ku od stro­ny ka­pli­cy kró­lo­wej Zo­fii ku stro­nie ka­pli­cy Ja­giel­loń­skiej.

Za ni­mi po­dą­ża Ja­kób i dzie­ci Ja­kó­bo­we.

W ślad za nie­mi po­ja­wia się La­ban. Z prze­ciw­nej stro­ny bie­gnie ku nie­mu słu­ga.
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SŁU­GA

Czło­wiek, któ­re­mu za­wie­rzy­łeś mie­nie two­je i do­by­tek twój i cór­ki two­je za żo­ny da­łeś, opu­ścił twój dom kry­jo­mie, po­braw­szy z ma­jęt­no­ści twej i oto ucie­ka przed to­bą, ja­ko zbro­dzień i wi­no­waj­ca.




LA­BAN

Co mó­wisz, jest-że tym czło­wie­kiem Ja­kób, któ­re­mu naj­bar­dziej za­wie­rzy­łem, i któ­re­go za sy­na przy­ją­łem, cór­ki mo­je je­mu usta­wu­jąc?




SŁU­GA

Ten ci jest Ja­kób. Przez rze­kę się prze­pra­wił i ku gó­rze po­dą­ża.




LA­BAN

W po­ścig za ni­mi!



zwra­ca się ku głę­bi

stu­ka do wrót
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JA­KÓB

przed wro­ta wy­cho­dzi i wro­ta za so­bą za­wie­ra



LA­BAN

Cze­muś tak uczy­nił, żeś krom wie­dze­nia me­go za­brał cór­ki mo­je, ja­ko­by mie­czem po­ima­ne?
Prze­cześ bez wia­do­mo­ści mo­jej chciał uciec, ani dać mi znać, że­bym cię był od­pro­wa­dził z we­se­lem i z pie­śnia­mi i z bęb­ny i z cy­tra­mi?
Nie do­pu­ści­łeś, abym po­ca­ło­wał sy­ny mo­je i cór­ki. Głu­pieś uczy­nił.
A te­raz wpraw­dzie mo­żeć rę­ka mo­ja złem od­dać; ale Bóg oj­ca wa­sze­go wczo­ra mi rzekł: Strzeż, abyś nie mó­wił prze­ciw Ja­kó­bo­wi nic przy­kre­go.
Niech tak bę­dzie. Chcia­łoć się je­chać do swo­ich i pra­gną­łeś do­mu oj­ca twe­go. Cze­mu­żeś po­kradł Bo­gi mo­je?




JA­KÓB

Żem od­je­chał bez wia­do­mo­ści two­jej, ba­łem się, byś mi mo­cą nie po­brał có­rek two­ich. A co mię w zło­dziej­stwie po­ma­wiasz: u ko­go­kol­wiek naj­dziesz Bo­gi two­je, szu­kaj; co­kol­wiek twe­go u mnie naj­dziesz, to weź­mi.




LA­BAN

sta­je przed wro­ta­mi ka­te­dry

wro­ta się otwie­ra­ją
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RA­CHEL

po­za wro­ta­mi, sie­dzą­ca na zie­mi,

skrzy­nie ze skar­ba­mi przy­kry­ła skó­ra­mi zwie­rząt, na tych to­bo­łach przy­siadł­szy

Niech się nie gnie­wa pan mój, żeć przed to­bą po­wstać nie mo­gę, bo we­dług oby­cza­ju nie­wie­ście­go te­raz na mię przy­pa­dło.




JA­KÓB

sta­je za Ra­che­lą

Prze któ­rą wi­nę mo­ję i któ­ry grzech mój ta­kieś się za­pa­lił za mną i wy­ma­ca­łeś wszy­stek sprzęt mój?
Có­żeś na­lazł ze wszyst­kiej ma­jęt­no­ści do­mu twe­go?
Po­łóż tu przed bra­cią mo­ją i przed bra­cią two­ją a niech roz­są­dzą mię­dzy mną a to­bą.
I po­to­żem przez dwa­dzie­ścia lat był z to­bą?
Owce two­je i ko­zy two­je by­ły nie­płod­ne; nie ja­dłem ba­ra­nów trzo­dy two­jej.
Anim ci po­rwa­ne­go od zwie­rza po­ka­zo­wał, jam wszyt­kę szko­dę na­gra­dzał. Co­kol­wiek kra­dzie­żą gi­nę­ło, na mnieś ści­gał.
We dnie i w no­cy cier­pia­łem go­rą­co i zim­no i nie po­sta­wał sen na oczach mo­ich. I ta­kem ci przez dwa­dzie­ścia lat w do­mu twym słu­żył; czter­na­ście za cór­ki a sześć za trzo­dy two­je. Od­mie­nia­łeś też po dzie­sięć­kroć za­pła­tę mo­ję.
By był Bóg oj­ca me­go Abra­ha­ma a bo­jaźń Iza­aka nie by­ła przy­szła, snać byś mię był te­raz pu­ścił na­gie­go. Na utra­pie­nie mo­je i na pra­cę rąk mo­ich wej­rzał Bóg i stro­fo­wał cię wczo­ra.




LA­BAN

Cór­ki mo­je i sy­no­wie i trzo­dy two­je i wszyst­ko to, co wi­dzisz, mo­je jest. Cóż mam czy­nić sy­nom i wnu­kom mo­im?
Pójdź-że te­dy a uczyń­my przy­mie­rze, aby by­ło na świa­dec­two mię­dzy mną a to­bą.




JA­KÓB

do sług

Na­no­ście ka­mie­nie.




SŁU­DZY

zno­szą ka­mie­nie



LA­BAN

Nie­chaj wi­dzi i są­dzi Pan mię­dzy na­mi, gdy odej­dzie­my od sie­bie.
Jeź­li bę­dziesz tra­pił cór­ki mo­je i je­śli poj­miesz in­sze żo­ny nad nie, nie masz tu in­sze­go świad­ka mo­wy na­szej oprócz Bo­ga, któ­ry obec­nie pa­trzy.
Ka­mień niech bę­dzie na świa­dec­two, je­śli­bym abo ja prze­szedł ten idąc do cie­bie, abo ty prze­szedł­byś, my­śląc mi co złe­go. Bóg Abra­ha­mów i Bóg Na­cho­rów niech roz­są­dzi mię­dzy na­mi.
wstą­pił kę­dy le­żą i śpią sy­ny i cór­ki Ja­kó­bo­we
Nie zaj­rzę szczę­ściu wa­sze­mu, niech ro­śnie;
     
jak wiel­kie drze­wo niech się roz­ra­sta,
     
ja­ko kwiat niech się w peł­ni roz­wi­ja
     
i sło­necz­nym cie­szy się po­ko­jem.
     
A ty bądź one­mu żo­na i nie­wia­sta,
     
stróż­ka wier­na i wier­niej­sza słu­żeb­na,
     
niź­li oj­cu twe­mu by­łaś kie­dy.
     
Żyj z nim spo­łu przy­ję­ta mi­ło­śnie
     
a mnie wspo­mnij, któ­rym we sta­ro­ści
     
go­nił cię, two­jej spra­gnio­ny wier­no­ści.
     
Bóg Abra­ha­mów nie­chaj nas roz­są­dzi,
     
czy dziec­ko, czy­li oj­ciec twój sta­rzec tu błą­dzi.
     
Nie masz cię w ser­cu mo­jem.
     
Przyjm me ostat­nie dziś po­ca­ło­wa­nie.
     
Ty łzy te mo­je je­den wi­dzisz, Pa­nie!
     

 


po­ca­ło­wał sy­ny i cór­ki

bło­go­sła­wił im

od­szedł
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JA­KÓB

wy­cho­dzi na prze­ciw sług swo­ich

Tak rze­cze­cie pa­nu me­mu Eza­wo­wi.
To mó­wi brat twój Ja­kób:
U La­ba­na by­łem go­ściem i miesz­ka­łem aż do dnia dzi­siej­sze­go.
Mam wo­ły i osły i owce i słu­gi i słu­żeb­ni­ce i ślę te­raz po­sel­stwo do pa­na me­go, abym na­lazł ła­skę przed ob­li­czem two­jem.




SŁU­GA

Roz­dziel­cie lud we dwa huf­ce, któ­ry ze mną jest.
Ta­kie trzo­dy i owce i wo­ły i wiel­błą­dy na dwa huf­ca.
Jeź­li przyj­dzie Ezaw do jed­ne­go huf­ca a po­ra­zi, — te­dy hu­fiec dru­gi, któ­ry zo­sta­nie, bę­dzie za­cho­wa­ny.




SŁU­DZY

ode­szli
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JA­KÓB

uklę­ka

Bo­że oj­ca me­go Abra­ha­ma i Bo­że oj­ca me­go Iza­aka. Pa­nie, któ­ryś mi rzekł: wróć się do zie­mie two­jej i na miej­sce na­ro­dze­nia twe­go, a uczy­nięć do­brze. Mniej­szy je­stem, niż wszyt­ki zmi­ło­wa­nia Two­je i praw­da Two­ja, któ­rąś wy­peł­nił słu­dze Twe­mu.
O la­sce mo­jej prze­sze­dłem ten Jor­dan, a te­raz ze dwie­ma huf­ca­mi się wra­cam.
Wy­rwi mię z rę­ki bra­ta me­go Eza­wa, bo się go bar­dzo bo­ję, by snać przy­szed­szy nie po­bił mat­ki ze sy­na­mi.
Tyś rzekł, żeś mi miał do­brze czy­nić i roz­mno­żyć na­sie­nie mo­je ja­ko pia­sek mor­ski, któ­ry przez mnó­stwo zli­czon być nie mo­że.
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SŁU­DZY

ze­wsząd ze­szli się i oto­czy­li Ja­kó­ba



JA­KÓB

Od­dziel­cie z te­go, co mam, da­ry Eza­wo­wi bra­tu me­mu.
Kóz dwie­ście, ko­złów dwa­dzie­ścia, i owiec dwie­ście i ba­ra­nów dwa­dzie­ścia; wiel­błą­dzic źreb­nych ze źre­bię­ty ich trzy­dzie­ści, krów czter­dzie­ści i by­ków dwa­dzie­ścia i ośląt ich dzie­sięć.
Idź­cie przede mną.
A niech bę­dzie plac mię­dzy sta­dem i sta­dem.
do jed­ne­go ze sług
Jeź­li po­tkasz bra­ta me­go Eza­wa a za­py­ta cię: Czy­jeś ty? al­bo gdzie idziesz? abo czy­je to, co że­niesz?, od­po­wiesz: słu­gi twe­go Ja­kó­ba, da­ry te po­słał pa­nu me­mu Eza­wo­wi. Sam też za ni­mi idzie.
do in­ne­go słu­gi
Te­mi sło­wy mów­cie do Eza­wa, gdy go znaj­dzie­cie.
do in­ne­go słu­gi
I przy­da­cie:
Sam też słu­ga twój Ja­kób idzie za na­mi, mó­wił bo­wiem:
Ubła­gam go da­ra­mi, któ­re uprze­dza­ją, a po­tem go uj­rzę, owo się zmi­łu­je na­de mną.




SŁU­DZY

ode­szli



ANIOŁ

sta­nął we drzwiach ka­te­dry


Stą­pił, — — gną mu się pły­ty,
     
w gła­zy się wrył ko­tur­nem.
     
Krok każ­dy śla­dem wy­ry­ty.
     
Czo­ło ry­sem po­chmur­nym
     
za­sę­pił.
     

 


Rę­ką ski­nął, że­gna­niem wy­pi­sał
     
krzyż na po­wietrz­nym szla­ku.
     
I w gwiaz­dy krzy­żo­wym zna­ku
     
dro­gi za so­bą prze­by­te
     
po­tę­pił.
     
Skrzy­deł czar­nych dwo­je roz­sze­rzył,
     
szat czar­nych ra­mie­niem ujął, —
     
po­stą­pił.
     
Idzie na­przód ku bro­nie,
     
gdy mąż mu dro­gę za­stą­pił.
     

 


Spoj­rze­niem z mę­żem się zmie­rzył,
     
za­ćmił go ócz bły­ska­wi­cą.
     
Mąż uła­pił one­go pra­wi­cą
     
i z dłoń­mi sprzęgł je­go dło­nie,
     
si­łą się wsparł i ude­rzył.
     
W za­pa­sach z onym się wi­je.
     
Te­goż cza­su na ze­ga­ru dzwo­nie
     
młot bi­je.
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ANIOŁ

Pusz­czaj, ustąp z przedem­nie.
     

 




JA­KÓB


Przy­stań, — wo­łasz da­rem­nie.

     

 




ANIOŁ


Pusz­czaj, mnie nie wy­zy­waj.
     
Niech idę w bród zna­czo­ny.

     

 




JA­KÓB

Rze­kłem: tu się za­trzy­maj.
     
I rzecz: bło­go­sła­wio­ny.
     

 




ANIOŁ


Nie rze­kę słów zba­wie­nia,
     
ty kłam­ca, ty prze­kli­na­ny.

     

 




JA­KÓB


Si­łą cię poj­mę ra­mie­nia,
     
otro­kiem bę­dziesz spę­ta­ny.

     

 




ANIOŁ

Moc mo­ja nad si­ły two­je;
     
Bo­ża zna­czy­ła mię rę­ka.
     

 




JA­KÓB


Bo­gu prze­mo­cą do­sto­ję,
     
cho­ciaż­by wie­czy­sta mę­ka.

     

 




ANIOŁ

pod na­po­rem dło­ni Ja­kó­bo­wych

klę­ka


W mę­ce wie­czy­stej upa­dam,
     
gdy sła­bych gnę w uci­sku.
     
Gną się pod me­mi sto­pa­mi
     
na ple­mion cmen­ta­rzy­sku.

     

 




JA­KÓB

Wład­czą czło­wie­ka po­tę­gą,
     
pan nad stwo­rze­niem ży­wem,
     
z to­bą się zmie­rzę strasz­li­wym,
     
twe­go uro­ku po­tłu­mię.
     
Ty co nie znasz li­to­ści
     
i cha­dzasz w aniel­skiej du­mie
     
lo­tów wiel­kie­mi skrzy­dła­mi....
     

 




ANIOŁ


Gdy skrzy­deł lo­ty mych się­gą
     
twej ży­wej u bio­der ko­ści,
     
za­po­znasz, śle­piec w ro­zu­mie,
     
mej mo­cy; w ży­we ka­mie­nie
     
za­ry­jesz się ko­la­na­mi.
     
Świa­dom się sta­niesz mą­dro­ści:
     
kto pa­nem nad stwo­rze­nia­mi.

     

 




JA­KÓB


Wy­zna­łeś goń­cze skrzy­dla­ty,
     
że idziesz z Bo­że­mi da­ry.
     
Nie zwol­nię choć zo­rze pły­ną,
     
i far­bią nie­bio­sa ró­ża­mi,
     
aż twe­mi uświę­cisz mię cza­ry
     
i rę­ce zło­żysz mo­dlą­ce
     
nad mo­ich ziem ple­mio­na­mi.

     

 




ANIOŁ


Pusz­czaj, — za ró­żą słoń­ce
     
skrzy­dła me pa­li pur­pu­rą.

     

 




JA­KÓB


Prze­wal­czę go­dzi­nę wtó­rą.

     

 




ANIOŁ


Pusz­czaj, zma­żę cię ka­rą,
     
Po­czu­jesz dłoń two­ją schną­cą.

     

 




JA­KÓB


Nie igraj z czło­wie­ka wia­rą;
     
w bó­lu ją znaj ży­ją­cą.
     
Cho­ciaż po­wa­lisz i zmo­żesz,
     
za­ry­jesz do zie­mi ko­la­nem,
     
z gle­by po­wsta­nie kwit­ną­cą
     
i po­znasz kto zie­mi pa­nem:
     
na czy­jem na­jem­stwie sto­ję.

     

 




ANIOŁ


Weź­mij część two­ję.

     

 



do­tknął bio­der Ja­kó­ba



JA­KÓB

uklęk­nął


Ktoś jest, żeś mię wziął po­ły
     
ra­mie­niem nad mę­żów ra­mię.

     

 




ANIOŁ


Ła­mię.

     

 




JA­KÓB

Skąd idziesz, żeś mnie po­imał.
     
Czy­li ty zja­wi­sko bo­że,
     
żeś mnie na dro­dze za­trzy­mał?
     

 




ANIOŁ


Trwo­żę.

     

 




JA­KÓB

Si­lisz prze­okrut­ną dło­nią,
     
dar­mo w uję­ciu się zwi­jam,
     
twe sło­wa pio­ru­nem dzwo­nią, —
     
sła­bi próż­no się bro­nią.
     

 




ANIOŁ


Za­bi­jam.

     

 




JA­KÓB

Sąd ten wy­rze­kasz.
     
Za ja­kie ka­rzesz mnie wi­ny?
     

 




ANIOŁ

Go­dzi­nę two­ją od­wle­kasz
     
na zbrod­nie, na no­we czy­ny.
     
Przez wie­ki pój­dziesz wal­czą­cy,
     
ja­koś się zma­gał ze mną
     
w bo­lu na byt nie­śmier­tel­ny,
     
w pra­cy i rąk cią­głym tru­dzie
     
i w two­im roz­po­znasz lu­dzie
     
twój trud i oręż da­rem­ny.
     

 




JA­KÓB


Bło­go­sła­wień­stwo to two­je?

     

 




ANIOŁ


Pan sto­ję.

     

 




JA­KÓB


Za­bi­jasz du­szy sło­necz­ność
     
Kę­dy idziesz, od­cho­dzisz — — ?

     

 




ANIOŁ

We wiecz­ność.
     

 




JA­KÓB

Za to­bą gnie się fun­da­ment;
     
osta­wiasz za so­bą ru­ny.
     
Stóp śla­dy ry­te w ka­mie­niu,
     
krwią za­szłe pły­ną­cą....
     

 




ANIOŁ

La­ment.
     

 




JA­KÓB

Krew pły­nie sze­ro­ką rze­ką,
     
nad bo­żym zli­tuj się słu­gą,
     
rzec sło­wo, — idziesz da­le­ko — ?
     
Skrzy­dła za to­bą się wle­ką...
     
we wiecz­ność — idziesz we wiecz­ność...
     
Rzec sło­wo, — ktoś jest — ?
     

 




ANIOŁ

Ko­niecz­ność.
     

 



Od stro­ny pra­wej wcho­dzą na pro­sce­nium do­mow­ni­cy i słu­dzy Ja­kó­bo­wi.

Od stro­ny le­wej te­atru wcho­dzą na pro­sce­nium do­mow­ni­cy i słu­dzy Eza­wo­wi.

Przo­du­je ry­ce­rzom swo­im:
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EZAW

do Ja­kó­ba

A ci, co zacz są? A je­śli do cie­bie na­le­żą?




JA­KÓB

Dro­bióż­dżek jest, któ­ry da­ro­wał Bóg mnie, słu­dze twe­mu.




SŁU­ŻEB­NI­CE i SY­NO­WIE JA­KÓ­BO­WI

skła­nia­ją się przed Eza­wem



LIA

z dzieć­mi

przy­stę­pu­je i skła­nia się przed Eza­wem



RA­CHEL

z dzieć­mi

przy­stę­pu­je i skła­nia się przed Eza­wem



EZAW

Cóż za hu­fy, któ­rem po­tkał?




JA­KÓB

Abym zna­lazł ła­skę przed pa­nem mo­im.




EZAW

Mam do­syć bra­cie mój, miej ty swo­je.




JA­KÓB

Nie chciej tak, pro­szę. Ale je­ślim zna­lazł ła­skę w oczach two­ich, przyj­mij ma­ły dar z rę­ku mo­ich.
Bom tak wi­dział ob­li­cze two­je, ja­ko­bym wi­dział Bo­że.
A przyj­mi bło­go­sła­wień­stwo, któ­rem-ci przy­niósł i któ­re mi da­ro­wał Bóg, da­ją­cy wszyst­ko.




EZAW

Jedź­my po­spo­łu, a bę­dę to­wa­rzy­szem dro­gi two­jej.




JA­KÓB

Wiem, pa­nie mój, że dro­bióż­dżek mło­dziu­sień­ki, owce też i kro­wy ciel­ne mam ze so­bą i któ­rym, je­śli gwałt uczy­nię w cho­dze­niu, odej­dą mi jed­ne­go dnia wszyst­kie sta­da.
Niech wprzód je­dzie pan mój przed słu­gą swo­im; a ja pój­dę z lek­ka za nim w tro­py je­go, ja­ko oba­czę, że na­le­ży mój dro­bióż­dżek, aż przyj­dę do pa­na me­go do Se­ir.




EZAW

Pro­szę cię, nie­chaj wżdy z lu­du, któ­ry jest ze mną, zo­sta­ną to­wa­rzy­sze dro­gi two­jej.




JA­KÓB

Nie trze­ba te­go; tyl­ko mi te­go trze­ba, abym na­lazł ła­skę przed ob­li­czem two­jem, pa­nie mój.




EZAW

Tak, wi­dzę bra­cie, wio­dłeś bro­nie
     
i da­ry wio­dłeś mi zdra­dli­we;
     
z ry­cerz­mi me­mi sze­dłem po nie,
     
bym je uczy­nił nie­szko­dli­we
     
i bym prze­ba­czył, mia­sto ka­rać,
     
bo mi za to­bą bra­cie tę­sk­no,
     
bo wi­dzieć chcia­łem to przed zgo­nem,
     
ja­ko się wiel­kim cie­szysz plo­nem
     
lat two­jej pra­cy i wy­słu­gi,
     
ja­ko jest po­czet jucz­ny, dłu­gi.
     
Chcia­łem na­sy­cić me wej­rze­nie
     
i rzec ci bra­cie prze­ba­cze­nie.
     

 




JA­KÓB

klę­ka



EZAW

Bra­cie, ku du­szy two­jej pra­gnę.




JA­KÓB

Bra­cie, ja­kie nędz­na jest du­sza mo­ja.




EZAW

Po­zna­ję bło­go­sła­wień­stwa dłoń i wła­dzę nad to­bą.
Wy­zna­niem czy­ści się du­sza two­ja.




JA­KÓB

Bierz ją bra­cie i ukój.
Po­dej­mę cię i uko­ję.



ob­ła­pia Ja­kó­ba, ści­ska­jąc szy­ję je­go i ca­łu­jąc pła­cze



JA­KÓB

Ty­lam prze­my­ślał na cię złe­go,
     
nie­na­wiść w ser­cu ży­wiąc;
     
bo­jaźń to gna­ła mnie do te­go,
     
trwo­gą mnie nie­szczę­śli­wiąc.
     

 
Po­stra­chem by­łeś dla mnie, bi­czem,
     
co sma­gał mnie w snach lę­kiem.
     
Klę­kam przed two­jem dziś ob­li­czem
     
z bła­gal­nej proś­by ję­kiem.
     

 

Uli­tuj du­szy mo­jej trwoż­nej,
     
uli­tuj lat prze­ży­tych;
     
dla jed­nej chwi­li ży­cia zboż­nej
     
i dzia­tek nie­roz­wi­tych.

     

 
Nie się­gaj na mnie, na nich, mie­cza,
     
nie ka­raj, ja­kom god­ny;
     
niech za­drga ser­cem pierś czło­wie­cza,
     
choć by­łem brat wy­rod­ny.
     

 

Ty nie bądź, ja­kom ja był dla cię,
     
gdym skradł bło­go­sła­wień­stwo
     
i nie bierz si­łą dzi­siaj, bra­cie,
     
mnie i mych dzia­tek w jeń­stwo.

     

 
Niech ży­wiem spo­lnie po­bok oj­ca,
     
byś był bło­go­sła­wio­ny;
     
do twe­go lud mój za­wiedź groj­ca
     
i mnie i mo­je żo­ny.
     

 
Niech ży­wiem spo­lnie po bo­że­mu,
     
gdy dasz twe przy­zwo­le­nie
     
i jed­no sło­wo wy­rzec k’te­mu;
     
rzec bra­cie:
     

 




EZAW

Prze­ba­cze­nie.
     

 




JA­KÓB

O bra­cie, grzech to Ka­ina,
     
co z oj­ca idzie na sy­na
     
i po­ko­le­nia nie­win­ne
     
w tej jed­nej zbrod­ni prze­kli­na.
     

 




EZAW

W nie­pa­mięć zbrod­nia się grą­ży,
     
uści­skiem zma­że się wi­na.
     
Bę­dę ja owo zgo­dy cho­rą­ży,
     
co wiel­kich krzywd za­po­mi­na.
     

 


obej­mu­je bra­ta i ca­łu­je







  
    AKT IV


Z or­ga­nów śpiew­ne­go szczy­tu
     
Król spły­wa w szat po­zło­cie
     
na do­lę ziem­skie­go by­tu
     
i har­fę dzier­ży na lo­cie.
     
Na po­sadz­kę ka­te­dry spły­nął,
     
padł twa­rzą na pa­wi­men­cie,
     
trzy­krot­ne wy­rzekł za­klę­cie,
     
zło­ci­ste pe­plum od­wi­nął,
     
usta­wił har­fę na po­dium,
     
by po­czął śpiew­ne psal­mo­dium.
     

 


Na zam­ku dzie­jo­wym ze­ga­rze
     
go­dzi­na ude­rza trze­cia.
     
Kró­lew­scy śpią go­spo­da­rze;
     
czu­wa­ją nad ni­mi stu­le­cia.
     
Stu­le­cia nad ni­mi pły­ną
     
przed­ran­ną wcze­sną go­dzi­ną.
     
Jesz­cze za chó­ru ró­ży­cą
     
mdle­ją­ce gwiaz­dy im świe­cą.
     
Drga jesz­cze ze­gar na wie­ży,
     
nim trze­cim mło­tem ude­rzy.
     
Ude­rzył. — Król har­fę stroi
     
i po­stą­pił kro­kiem od po­dwoi.
     
Usta­wił har­fę na po­dium
     
i po­czął śpiew­ne psal­mo­dium.
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HAR­FIARZ

I. Król je­stem i mo­nar­cha lu­du mo­je­go a pa­stuch li by­łem pro­sta­czy.
Szkar­łat mi na­dziać na się przy­szło a co naj­kosz­tow­niej­szy wziąść ubiór w na­ro­dzie mo­im, któ­rym przó­dy pa­cho­lę skrom­ne li wią­zał skór, brze­ga­mi stru­mie­nia bie­gną­cy, gdym pierw­szej chwal­by k’To­bie się uczył.
II.

1. O świę­te wo­dy, świę­tej rze­ki
     
z wa­szych to pi­łem źró­deł
     
żar świę­ty, któ­rym ży­łem wie­ki.

     

 

2. O świę­te wo­dy, świę­ta rze­ko,
     
z two­ich to pi­łem kry­nic
     
tę pa­mięć cza­sów, co się wle­ką.

     

 
3. O źró­dło czy­ste, ja­sne wo­dy,
     
u two­jej ży­wię stru­gi
     
wie­czy­ście ja­ry, wiecz­nie mło­dy
     
na tru­dów ży­wot dłu­gi.
     

 
III.
1. Skar­gi przede mną gło­śne pła­czą
     
w wi­chro­wych burz po­szu­mach;
     
du­mam nad nie­mi, co zaś zna­czą
     
w ję­kli­wych słów za­du­mach?
     

 

2. Hej po­pod stro­py pły­ną skar­gi
     
a wi­chry het je nio­są.
     
O czy­jeż je to szep­cą war­gi,
     
czy­jem przy­da­ne gło­som?

     

 

3. Gło­sy to czy­je skar­gę gło­szą,
     
pro­szal­ny jęk mo­dli­tew?
     
Sły­szę w nim jarz­mo, któ­re no­szą
     
i ło­skot daw­nych bi­tew.

     

 

4. Bi­tew szczę­ka­nie sły­szę daw­ne,
     
pły­ną­ce z po­bo­jo­wisk;
     
rze­sze pro­szal­ne, jak się gar­ną
     
do zdro­jów, do uzdro­wisk.

     

 
IV.

 1. Hej, ja­kieś mia­sto pa­lą
     
ry­ce­rze ja­cyś mno­dzy.
     
Hej słup­ce dwor­ców wa­lą
     
zwy­cięz­cę mie­cza sro­dzy.

     

 
2. Wie­że za łun ognia­mi,
     
pło­mien­ne przo­dow­ni­ce.
     
Deszcz sie­cze pio­ru­na­mi,
     
sza­le­ją bły­ska­wi­ce.
     

 

3. Sza­le­ją wo­dze w łu­nach,
     
w krew się nu­rza­ją ja­rą;
     
mrą star­ce lwy na tru­nach,
     
grze­bią się oj­ców wia­rą.

     

 
V.

 1. Brat łup wy­dzie­ra bra­tu,
     
brat bra­ta oszu­ku­je;
     
nie­go­dzien syn złej ma­ci,
     
mać go na bra­ta szczu­je.

     

 

2. Gdy ro­dzic za­szedł w la­ta,
     
bra­ter­stwo od­ku­pu­je;
     
bło­go­sła­wień­stwo krad­nie
     
i pod­bie­ra je zdrad­nie
     
i wy­dzie­ra star­sze­mu nie­god­ny.

     

 

3. Gdy brat zmę­czon i głod­ny,
     
gdy brat si­ły swej praw­dy nie czu­je;
     
o zdra­dli­we ro­dzeń­stwo:
     
wziął ci bło­go­sła­wień­stwo
     
i kra­dzie­żą się zbrod­nią ra­du­je.

     

 
VI.
1. Błą­ka­łem się nad brze­giem Jor­da­nu,
     
pła­czą­cy, czy­li na­ród mnie god­ny;
     
czy­lim ja mo­cen wzróść do sta­nu,
     
czy­li do­stat­ków sta­nu głod­ny?
     

 

2. Czy­li ma­jęt­ność mię do­stoj­na
     
nie przy­bar­czy zbyt­nio brze­mie­niem,
     
czy du­sza wy­trwa byt spo­koj­na,
     
czy spo­koj­nem za­wła­dam su­mie­niem?

     

 
3. Tak się za na­ród mój bie­dzi­łem,
     
cho­wa­jąc trwoż­ny czy­stość my­śli
     
i z wód Jor­da­nu czy­stych pi­łem,
     
mo­dląc się błęd­ny k’To­bie słoń­ce.
     
Sę­dzio, anio­ły swo­je wy­ślij,
     
niech zej­dą ku mnie w skrzy­dłach goń­ce.
     

 
4. Umoc­nij du­cha, wes­przej ra­mię,
     
gdy bo­skie da­łeś zna­mie.
     
Oto się na­ród zszedł na Go­dy.
     
Jor­da­nu pły­ną ci­che wo­dy.
     

 
VII.

1. Gdy Go­li­jath w szy­der­stwie drwił
     
ze Sau­lo­wych chło­pów oręż­nych,
     
jam oto ten z Twej wo­li był
     
nad in­nych sta­wion męż­nych.

     

 
2. Gdy Go­li­jath drwił, ja w oczach lu­du
     
li je­no z pro­cą w dło­ni,
     
by­łem ten, co zwy­cięz­ki go­ni,
     
aż krwa­we­go do­ko­na­łem cu­du.
     

 

3. I krwią­cy łeb Go­li­ja­to­wy
     
rzu­ci­łem pod no­gi kró­la.
     
Skrwa­wi­ła się mo­ja ko­szu­la
     
a król ka­zał dać mnie strój go­do­wy.

     

 
4. I na cze­le sta­ną­łem sot­ni
     
har­fia­rzy i Pań­skich śpie­wa­ków,
     
gdy, ja­ko chó­ry pta­ków,
     
śpiew się nasz wie­lo­krot­ni.
     

 
VIII.

1. Już wte­dy Cie­bie po­zna­łem
     
Pa­na me­go, je­dy­ne­go Bo­ga;
     
wie­dzą­cy, że tam mo­ja dro­ga,
     
gdzie ko­ro­nę Sau­lo­wą wi­dzia­łem.

     

 
2. I od­wró­cił Saul twarz ode mnie
     
i mo­ich uni­kał oczu
     
i po­czę­ła się ta ta­jem­ni­cza
     
nie­na­wiść w nim i we mnie.
     

 

3. Cze­mu­żeś wte­dy dał mnie py­chę
     
i du­mę już kró­lew­ską,
     
żem ja pa­stu­sze won­czas li­che
     
wziął na się wo­lę nie­bie­ską.

     

 

4. I w ła­sce two­jej we­so­ły,
     
we śpie­wach mo­ich chó­ral­nych
     
Bo­że wi­dzia­łem anio­ły
     
na zło­mach pu­sty­ni skal­nych.

     

 

5. Wi­dzia­łem je uskrzy­dlo­ne,
     
jak wień­cem szły, uwień­czo­ne
     
ró­ża­mi won­ne­mi z ogro­dów
     
i chcia­łem być kró­lem na­ro­dów,
     
Sau­lo­wą po­braw­szy ko­ro­nę!

     

 
IX.

1. Ko­ro­nę zło­tą na mą skroń
     
wło­ży­łeś w Izra­elu
     
i rze­kłeś: śpie­wem pta­ku dzwoń
     
na go­dach, na we­se­lu.

     

 

2. I rze­kłeś: skrzy­dła or­le weź
     
i goń, gdzie śpiew cię wo­ła;
     
w ple­mie­niu god­ny wład­ny kneź,
     
w zna­mie­niu Ar­cha­nio­ła.

     

 

3. W ko­ro­nie przed mym lu­dem stój,
     
jak mój zbro­jo­ny wój,
     
przez stro­ny dźwięcz po­brzę­kiem zbrój,
     
jak sęp szpo­na­mi rwij.

     

 

4. Czu­waj a czuj a graj.
     
Ora­czu patrz, by le­miesz czyj
     
w skraj zie­mi się nie wo­rał.

     

 
5. Bo­gu się ciesz, w na­ro­dzie żyj
     
ży­wo­ta rzeź­ki cho­rał.
     
Przy har­fie stój, za śpie­wem śpiesz,
     
Bo­gu się ciesz a graj!
     

 
X.
1. I oca­li­łeś mnie przed Sau­la mści­wym wzro­kiem
     
i uchy­li­łeś włócz­nię, któ­rą mie­rzył.
     
Ty nad mło­dzień­ca mym czu­wa­łeś kro­kiem.
     
Ka­za­łeś, bym w Cie­bie wie­rzył.
     

 
2. Wie­rzy­łem, że mnie strze­żesz, abym wy­rósł
     
z mło­dzień­ca w mę­ża pro­ro­kiem;
     
abyś mnie po­nad Sau­la kró­lem wy­niósł
     
Tyś po­sta­no­wił nie­zmien­nym wy­ro­kiem.
     

 

3. Wy­rocz­ni Two­jej słu­cha­łem od mło­du,
     
gdy Sa­mu­el mnie po­wo­łał,
     
bym był śpie­wa­kiem na służ­bie na­ro­du,
     
bym Bo­ży śpie­wy­wał cho­rał.

     

 
4. Chó­ral­ne to­bie nu­cę gra­nie
     
w świą­ty­ni two­jej pro­gu.
     
Słysz mo­ją har­fę, słysz śpie­wa­nie,
     
król-pie­śniarz śpie­wam Bo­gu.
     

 
XI.
1. Prze­sze­dłem bo­lów i za­wo­dów ko­ło,
     
wszyst­kie­gom się mu­siał wy­rze­kać;
     
tro­ską o gwiaz­dę mą sę­pi­łem czo­ło
     
a ty ka­za­łeś mi cze­kać.
     

 
2. By­łem pod prę­gierz szy­der­stwa wy­sta­wion
     
i sta­wion w bez­czel­nych gro­nie.
     
Drża­łem ku my­śli tej, czy bę­dę zba­wion,
     
gdy żar nie­pra­wość schło­nie — ?
     

 
3. Ka­za­łeś cze­kać i wy­trwać w mo­cy,
     
choć gią­łeś mię cię­ża­rem,
     
w tru­dach i wal­ce dłu­giej no­cy,
     
nim jutrz­nia bły­śnie po­ża­rem.
     

 

4. Jutrz­ni cze­ka­łem, Zo­rzym wy­glą­dał
     
i świa­teł tych ró­ża­nych,
     
ob­li­cza Twe­go Słoń­ca po­żą­dał,
     
Twych Słów za­po­wie­dzia­nych.

     

 

5. Rze­kłeś, że przyj­dziesz, Sło­wem zba­wisz,
     
że stą­pisz nad gro­dzi­sko,
     
że nas nie­wol­ne uła­ska­wisz,
     
i zej­miesz po­śmie­wi­sko.

     

 
6. Bli­ska już chwi­la, — idziesz Bo­że,
     
o Słoń­ce ty zło­ci­ste;
     
ślesz twe pro­mie­nie het w prze­stwo­rze,
     
Twe gło­sy wie­ku­iste.
     

 
7. Sły­szę Twe gło­sy, Sło­wo sły­szę
     
nad stro­pem tym skle­pio­nym.
     
Rys Twój sło­necz­ny się ko­ły­sze
     
na wo­zie uprzę­żo­nym.
     

 
XII

1. Pa­mię­tam, ja­ko by­łem ma­ły,
     
gdym świę­tość du­szy ka­lał,
     
gdym żył po­grą­żon w grze­chu ca­ły,
     
Tyś chciał, abym oca­lał.

     

 
2. Przed em­ną po­ni­ża­łeś kró­le,
     
zdzie­ra­łeś im ko­ro­ny
     
i mnieś zło­ci­stą dał ko­szu­lę,
     
bym ja był wy­wyż­szo­ny.
     

 

3. Po­rwa­łem żo­nę słu­dze me­mu,
     
wo­dzo­wi mych ry­ce­rzy;
     
na bój ka­za­łem iść sa­me­mu,
     
gdzie śmi­gła strza­ła bie­ży.

     

 
4. Gdzie grot śmier­tel­ny go ugo­dził,
     
że padł, z mej gi­nął wo­li;
     
gdym ja nie­wia­stę mu uwo­dził,
     
w mi­ło­śnej mej nie­wo­li.
     

 
XIII.

1. Tyś sy­na me­go na mnie zbu­rzył,
     
oszczep mu w rę­ce da­łeś.
     
Gdym ja przed sy­nem wstyd­ny stchó­rzył,
     
za­bi­jać go ka­za­łeś.

     

 

2. Więc wieść tą strasz­ną do mnie nio­są,
     
że syn na drze­wach zwi­snął,
     
że Jo­ab, mo­ich wódz sie­pa­czy,
     
grot weń śmier­tel­ny ci­snął.

     

 

3. Sy­nu cie­szy­łeś się twym wło­som,
     
kró­lew­skiej two­jej grzy­wie;
     
na mnie sprzy­sią­głeś się nie­bio­som;
     
do­się­głem cię strasz­li­wie

     

 

4. Gdym przy tych zwło­kach zwa­lon le­żał,
     
pła­cząc nad sy­na zgo­nem,
     
Tyś chciał, bym w ża­lu był oca­lon
     
i po­wstał znów przed tro­nem.

     

 
XIV.

1. I rze­kłeś, Pa­nie: Po­wstań w czy­nie,
     
po­wstań we wspa­nia­ło­ści,
     
nad mia­sta gó­rą wznieś świą­ty­nię,
     
niech Duch mój w niej za­go­ści.

     

 

2. I otom To­bie wzniósł gon­ty­nę
     
ze wszyst­kich krusz­ców zie­mie;
     
by, ja­ko rze­kłeś, gdy ja zgi­nę,
     
roz­mno­żył mo­je ple­mię.

     

 

3. Byś je roz­mna­żał w po­ko­le­nia,
     
aż wzro­śnie na­ród mno­gi,
     
co Cie­bie bę­dzie czcił z Imie­nia,
     
Bo­ga nad in­ne Bo­gi.

     

 

4. Co bę­dzie To­bie słu­żył wier­nie,
     
na Two­ją służ­bę wzię­ty,
     
gdy Ty nań poj­rzysz mi­ło­sier­nie,
     
o Świę­ty, Świę­ty, Świę­ty.

     

 



uklę­ka


W głę­bi, pod ar­ka­da­mi na­wy bocz­nej po­ja­wi­ła się ze swym or­sza­kiem:
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NOC

Pta­ki le­cą i przy­sta­nę­ły na wo­dach.
     
Szu­mią li­ście w ogro­dach,
     
drze­wa w ogro­dach szem­ra­ją.
     
Pta­cy po­la­tu­ją, — przy­sta­ją.
     
Do okien bi­ją skrzy­dłem,
     
szy­ba­mi okna za­chwie­ją...
     
Okna zo­rzą go­re­ją.
     
Zo­rza skry­ta ciem­ne­mi pió­ra­mi,
     
pta­cy le­cą chó­ra­mi czar­ni,
     
po­la­tu­ją nad do­mem, kra­ka­ją,
     
kru­ko­wie to szem­ra­ją cmen­tar­ni.
     
Za­mczy­sko ob­sia­dło ich mro­wie;
     
po­la­tu­ją, przy­sta­ją kru­ko­wie,
     
po­nad drze­wa, na wiel­kich ogro­dach.
     
Przy­sta­nę­ły nad Wi­słą na wo­dach.
     

 



prze­su­nę­ła się pod ar­ka­dy, po­pod słu­pa­mi, na któ­rych wspar­ty cho­rus, i wstą­pi­ła na pro­sce­nium



OR­SZAK

po­dą­żał za nią



NOC


Cyt, ucie­kaj­my, cyt syn­ko­wie,
     
cyt, có­ry, zwlecz­cie zwo­je szat,
     
po­ga­ście gwiaz­dy na płasz­czach,
     
prze­pad­niem w no­rach, zgi­niem w pasz­czach,
     
hej w gro­by, cyt —
     
już świt.
     
Sły­szy­cie? — Bie­gną już za wa­mi,
     
już go­nią, już ści­ga­ją.
     
Cyt, gwiaz­dy mdle­ją, gwiaz­dy ga­sną,
     
nie pa­trz­cie ku wie­rze­jom drzwi;
     
ktoś klin­gą roz­ciął je ja­sną.

     

 
mil­cze­nie
Cyt, oto tu przy­sta­nek dusz,
     
tu oto wiecz­ny cień,
     
tu nas nie spło­szy dzień;
     
zstą­pim do głusz.
     
Ze­stąp­cie w mrok, za­su­niem wie­ko;
     
w pod­ziem­ny idziem byt;
     
ra­zi nas świt. — Już świt nad rze­ką.
     
Nad Wi­słą pry­snął świt.
     

 




CHO­RUS EU­ME­NID


1. Mat­ko, ma­tuch­no, ró­że wo­nią,
     
zwól chwi­lę do­bro­tli­wa.

     

 

2. Przy­wia­ła ku mnie woń ró­ża­na;
     
ró­ża pach­nie, jak ży­wa.

     

 




NOC


Od­wróć­cie, có­ry, precz ob­li­cze,
     
to kwia­ty zdra­dy, zło­ści;
     
ze­stąp­my, kę­dy wiecz­ne zni­cze,
     
gdzie tru­pów pło­ną ko­ści.

     

 




CHO­RUS EU­ME­NID


Czło­wiek, co klę­czy, w har­fę dzwo­ni;
     
daj chwi­lę strun po­słu­chać.

     

 




NOC


Po­mnij­cie, że nas Słoń­ce go­ni,
     
że ognie za­czną bu­chać.

     

 




CHO­RUS EU­ME­NID


Mat­ko, ma­tuch­no, pta­szę w dło­ni;
     
czło­wie­cze bi­je ser­ce.

     

 




NOC

Nie pa­trz­cie cór­ki, świt się pło­ni
     
i ście­le róż ko­bier­ce.
     
Hej w ot­chłań, w głę­bie, za mną chy­że!
     
W za­wia­sach ję­kły dźwi­rze.
     

 




CHO­RUS EU­ME­NID

1. Nad Wi­słą pry­snął sza­ry świt.
     
2. Nad mia­stem świt da­le­ki.
     
3. O mat­ko, przy­stań, pa­trzaj — cyt....
     
4. Czło­wiek prze­mknął po­wie­ki.
     

 

1. Prze­mknął oczy, pa­trzy do­ko­ła.
     
2. Mat­ko, ma ko­ro­nę u czo­ła.
     
4. Har­fa jest szcze­rem zło­tem.

     

 
1. Pa­trzy znów, prze­mknął oczy.
     
2. Mat­ko, stą­pił w po­mro­czy.
     

 




NOC


Har­fia­rzu — piew­co Bo­ży.

     

 



za­pa­da­ją się pod zie­mią


SCE­NA 3

AU­RO­RA

nad­bie­ga od stro­ny ko­ścio­ła

za nią or­szak

Ko­chan­ku, zło­ty Fe­bie,
     
wsta­waj na nie­bie,
     
ści­gaj pro­mie­niem, gro­tem.
     
Hej ga­chy, pełń­cie kru­że,
     
nek­ta­rem pełń­cie kru­że
     
za mo­im szyb­kim lo­tem.
     
Hej, ju­żem wbie­gła w po­le,
     
hej za mną moi goń­ce,
     
hej za mną, za mną Słoń­ce
     
za­ry­je ry­dwan w ro­lę.
     
Nad ro­lę, po­nad sa­dy
     
ści­gaj gro­tem pro­mie­niem;
     
bie­gnę przed to­bą wła­dy,
     
owi­ta róż odzie­niem
     

 
na­chy­la się ku Har­fia­rzo­wi

Star­cze, kró­lu, lud ze­brał się mno­gi
     
i cze­ka na two­ją har­fę;
     
w róż kra­sych oplo­tę was szar­fę,
     
bo mrok was za­tu­lił ubo­gi.

     

 




HAR­FIARZ


Lud mno­gi cze­ka pod bra­mą?

     

 




AU­RO­RA


Lud mno­gi u strug Jor­da­nu
     
przed świ­tem ze­brał się rzesz­ny,
     
byś mu śpie­wał ty, co śpie­wasz Pa­nu
     
pie­śni Go­dów.

     

 




HAR­FIARZ

W grze­chach ja grzesz­ny.
     
Lud cze­ka u strug Jor­da­nu?
     
Mno­gie ze­bra­ły się rze­sze?

     

 




AU­RO­RA


U Jor­da­nu rze­sze zgro­ma­dzo­ne,
     
two­jej har­fy cze­ka­ją pra­gną­ce,
     
da­le­ką dro­gą stru­dzo­ne,
     
z roz­sta­jów da­le­kich idą­ce.

     

 




HAR­FIARZ


O Zo­rzo, ja­koż uczy­nię?
     
Ja­kie tym śpie­wom wy­do­lę?
     
Mrok jesz­cze tu­li świą­ty­nię.

     

 




AU­RO­RA


W róż kra­sych splot cię oko­lę.

     

 



od­da­ła się w stro­nę ka­pli­cy Soł­ty­ka



OR­SZAK

po­dą­ża za nią




SCE­NA 4



HAR­FIARZ

XV.

1. Rze­sze się mno­gie gro­ma­dzą,
     
na­ród u wiel­kich po­dwoi;
     
ze­szły się rze­sze i ra­dzą,
     
czy Pieśń je mo­ja na­poi?

     

 

2. Ze­szły się rze­sze gro­ma­dą,
     
u wiel­kich ra­dzą po­dwoi,
     
czy pieśń je mo­ja na­poi,
     
czy pieśń je mo­ja po­si­li?

     

 
3. Na zło­mach stru­dzo­ne kła­dą
     
swe czo­ła, do gła­zów ci­sną,
     
czy­li Twe pro­mie­nie za­bły­sną,
     
czy pie­śniasz har­fę już stroi?
     

 
4. O śpie­wam, śpie­wam na­ro­dzie!
     
O rze­szo, gło­sów mych słu­chaj!
     
Pro­mie­niu świa­tły wy­bu­chaj
     
w sło­necz­nych gro­tów po­cho­dzie!
     

 

5. O Bo­że, słu­chaj, jak gwa­rzą,
     
jak szem­rzą, u wrót szem­ra­ją,
     
czy har­fy mo­je już gra­ją,
     
do zło­mów przy­par­ci twa­rzą?

     

 
6. Do wrót już się­gli, za­trzę­śli;
     
już wro­ta le­d­wo do­sto­ją.
     
O Pa­nie, si­łę sil mo­ją
     
i mo­cy przy­da­waj gę­śli!
     

 




CHÓR


Har­fia­rzu!

     

 




HAR­FIARZ

Sły­szysz ich Pa­nie.
     

 




CHÓR


Har­fia­rzu!

     

 




HAR­FIARZ

Spiesz zmar­twych­wsta­nie!
     
O spiesz wy­baw­co na­ro­du!

     

 




CHÓR


Har­fia­rzu!

     

 




HAR­FIARZ

Pra­gną­cy z gło­du,
     
u zło­mów się Two­ich przy­par­li,
     
o Pa­nie, wsta­ną umar­li!
     
Umar­li na Two­je Sło­wo
     
po­wsta­ną, gdy rę­ką ski­niesz.
     
O Pa­nie, po­wie­trzem pły­niesz,
     
gwiazd nie­bios do­się­gasz gło­wą.
     
Uli­tuj się do­li na­ro­du,
     
wo­ła­ją na mnie.....
     

 




CHÓR

Har­fia­rzu!
     

 




HAR­FIARZ

Sta­niesz na szczyt­nym oł­ta­rzu!
     
Wo­ła­ją na mnie....
     

 




CHÓR

Har­fia­rzu!
     

 




HAR­FIARZ


Moc Pie­śniom wskrze­sisz Mo­ca­rzu!

     

 




CHÓR


Har­fia­rzu! Har­fia­rzu! — Har­fia­rzu!
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HAR­FIARZ

XVI.
1. Nie bę­dzie już bó­lów ni łez.
     
Przy­by­wasz oto Bo­ży Lwie.
     
Po­ło­żysz klę­sce, kłam­stwu kres
     
przez Two­jej mę­kę krwie.
     

 
2. Przy­by­wasz oto wła­dy Lew,
     
na wo­zie Bóg ogni­sty;
     
ogni­sty deszcz, gdy zmarsz­czysz brew,
     
o Wiel­ki, Wie­ku­isty!
     

 

3. O Nie­śmier­tel­ny, po­nad świat,
     
nad świa­ty wład­ny mno­gie;
     
po­ło­żysz kres nie­wo­li lat
     
i pę­ta zej­miesz wro­gie.

     

 

4. Po­kru­szysz pę­ta, w skrzy­deł lot
     
na nie­śmier­tel­ne trwa­nie.
     
Nie­chaj na dzwo­nach bi­je młot
     
Twe Wiel­kie Zmar­twych­wsta­nie!

     

 
XVII.

1. Przez Twe Wiel­kie Zmar­twych­wsta­nie
     
ży­wioł wszel­ki bu­dzisz Pa­nie.
     
Bu­dzisz ze snu, ży­wot da­jesz,
     
w wszel­kim by­cie zmar­twych­wsta­jesz.

     

 

2. Bądź po­chwa­lon chwal­bą pie­śni,
     
bądź po­chwa­lon w gro­mie burz.
     
Duch się twój nie­chaj cie­le­śni,
     
po­nad gro­by ży­wot twórz.

     

 

3. Ostań z na­mi na dniu wiel­kim
     
Zmar­twych­wsta­ły Bo­ży Lew.
     
Bądź po­chwa­lon w by­cie wszel­kim,
     
chwal­bę two­ją gło­si śpiew.

     

 

4. Bi­ją dzwo­ny, trą­by gra­ją,
     
hu­czą gro­my, wi­cher rwie.
     
Chwal­bę Two­ję dziś śpie­wa­ją.
     
Zmar­twych­wsta­ły Bo­ży Lwie!

     

 
XVIII.

1.Ran­ną ro­są rzeź­wisz kwia­ty,
     
orzeź­wio­nym da­jesz woń.
     
K’To­bie nę­dzarz i bo­ga­ty
     
w mo­dłach wzno­si dłoń.

     

 

2. Upodlo­ne dźwi­gasz z cha­ty,
     
rów­nasz moż­ne w je­den huf.
     
Uskrzy­dlo­ne Two­je swa­ty
     
zsy­łasz w si­le słów.

     

 

3. Le­cą oto po­nad cha­ty,
     
po­nad dzwo­ny, po­nad gród;
     
ran­ną ro­są krze­pią kwia­ty,
     
ro­sę pi­ją z wód.

     

 

4. Po­nad wo­dy idą rze­szą,
     
Cie­bie chwa­lą w pie­śni słów.
     
K’To­bie w jed­nym hu­fie spie­szą:
     
bło­go­sła­wisz huf.

     

 
XIX.
1. Nie po tom przed Twe zszedł grom­ni­ce,
     
bym mą nie­pra­wość ga­dał.
     
Byś mię wy­znaw­cę wy­spo­wia­dał
     
z moj du­szy ta­jem­ni­ce.
     

 

2. Na wro­gów mych nie bę­dę bia­dał,
     
nie bę­dę ści­gał win­nych.
     
W To­biem uf­no­ści me po­skła­dał;
     
mo­dli­tew chcę dziś in­nych.

     

 

3. Chcę dzi­siaj mo­dlić się do Cie­bie
     
na do­bie tej jutrz­nia­nej,
     
bym opo­wie­dział Słoń­cu sie­bie,
     
ja­kom jest po­wo­ła­ny.

     

 

4. Żem po­wo­ła­ny jest tu zo­stać
     
przy har­fie mej na stra­ży,
     
Two­ję wi­dzą­cy zło­tą po­stać
     
na szczy­tach u oł­ta­rzy,

     

 
5. Że je­stem mo­cen Two­ją wo­lą
     
i wo­lą Two­ją sil­ny;
     
że wszyst­kim tru­dom rę­ce zdo­lą,
     
gdy głos Twój nie­omyl­ny.
     

 
6. Gdy zstą­pisz Ja­sny nad mym lu­dem,
     
mój na­ród Cię ob­wo­ła;
     
wstań z no­cy, ja­koś wskrze­snął cu­dem,
     
ro­ze­wrzej strop ko­ścio­ła.
     

 

7. Ko­ściół przed To­bą pad­nie gru­zem
     
na lu­du me­go gło­wy.
     
We trzech dniach wiel­kiem tem wo­ła­niem
     
w Twem Sło­wie wsta­nie no­wy.

     

 

8. Prze­wi­nień daw­nych, grze­chów czy­sty,
     
nie­po­mny lat nie­wo­li,
     
w byt nie­śmier­tel­ny, wie­ku­isty
     
Twych Słów i Two­jej wo­li.

     

 

9. Ro­ze­wrzej strop, ro­ze­przej ścia­ny,
     
w rum zwal oł­ta­rze tro­ny.
     
Przy­by­waj Zbaw­co, wy­wo­ła­ny,
     
w ró­ża­nej bla­skach łu­ny.

     

 

10. Już sły­szę rum ru­ma­ków. Świ­ta!
     
Już Zo­rze kra­sne pa­lą.
     
Cen­tau­rów Two­ich to ko­py­ta
     
ka­mie­nie ko­lumn wa­lą.

     

 

11. Pę­ka­ją mu­ry, cio­sy su­ną,
     
Z po­sad się sy­pie ścia­na.
     
W ry­dwa­nie zło­tym Ty nad tru­ną,
     
cho­rą­giew nie­ska­la­na.

     

 

12. Zło­tem się ru­ni Two­je li­ce,
     
zło­tem się sza­ta wle­cze.
     
Speł­ni­łeś no­cy ta­jem­ni­ce,
     
iskra­mi wzrok Twój sie­cze.

     

 
13. O sre­bro trum­ny bij ko­ła­mi.
     
O Zbaw­co krusz kaj­da­ny.
     
To rzec, Sło­necz­ny: je­stem z wa­mi,
     
Świą­ty­ni Pan zjed­na­ny.
     

 
14. To rzec: Przy­by­łem, Bóg przy­by­łem,
     
przede mną in­nych nie masz
     
i nie masz nic nad mo­ce mo­je,
     
w te ska­ły się za­ry­łem.
     

 

15. Ze skier, co pło­ną pod sto­pa­mi
     
świą­ty­nię za­mknę no­wą
     
i bę­dę Bóg sam miesz­kał z wa­mi,
     
gdy rze­kłem mo­je Sło­wo.

     

 



gro­my

na chó­rze or­kie­stra
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HAR­FIARZ

od po­sadz­ki wzno­si się w gó­rę

gło­wa je­go i har­fa pło­nie zo­rzą.

Pio­run

Sły­chać ze szczy­tu oł­ta­rza wiel­kie­go:



GŁOS SAL­WA­TO­RA


Jam jest!

     

 




HAR­FIARZ

Przy­by­waj.
     

 




SAL­WA­TOR

Si­ła, Moc!
     

 




HAR­FIARZ


Przy­by­waj, prze­wal­czo­na Noc.

     

 



gro­my

na chó­rze or­kie­stra



SAL­WA­TOR


Jam jest!

     

 



Pio­run



HAR­FIARZ

Przy­by­waj!
     

 




SAL­WA­TOR

Si­ła, Moc!
     

 




HAR­FIARZ

unie­sio­ny na szczyt chó­ru

nad or­ga­na­mi

gro­my

or­kie­stra i har­fa od stro­pu.

Sły­chać:

ję­czą­cy brzęk dru­zgo­ta­nych blach

trum­ny srebr­nej

od stro­ny oł­ta­rza Świę­te­go Sta­ni­sła­wa.

Od tej­że stro­ny



APOL­LO

wjeż­dża na ry­dwa­nie zło­ci­stym

we czte­ry za­przę­żo­nym ru­ma­ki

bia­łe.

Pio­run

Ja­sność


1. Graj­ko­wie gwa­rem zło­tych strun
     
w pło­mien­nych strug po­wo­dzi,
     
gra­ją or­kie­strą w ogniach łun,
     
bo dzień, bo dzień już wscho­dzi.
     

 


2. Zmar­twych­wstał Ten, zmar­twych­wstał On,
     
co no­si cierń u skro­ni.
     
Na oł­tarz wszedł, na zło­ty tron;
     
po­za nim dzień, dzień wscho­dzi.
     

 


3. Skrzyp­ko­wie graj­cie, har­fo brzęcz
     
w pło­mien­nych zor­nych fa­lach;
     
nad do­mem oto ob­ręcz tęcz.
     
Hej Je­go pierś w ko­ra­lach.
     

 



4. Or­ga­ny hu­czą, bi­je grom,
     
hu­ra­gan dmie pio­ru­nem.
     
W po­ża­rach stoi Bo­ży Dom,
     
nad Swo­im, nad Zwia­stu­nem.
     

 


5. Har­fia­rzu, brzę­czy li­ra twa
     
w or­kie­strze spo­lnych dzie­ci
     
i het pod stro­py bia­łe gna
     
i het pod stro­py le­ci.
     

 


6. Skrzyp­ko­wie twoi wtó­rzą Pieśń,
     
pieśń po­nad in­ne pie­śni.
     
Po­sły­szą ją, za mu­rów cieśń,
     
hej, aż Bo­go­wie le­śni.
     

 


7. Już le­ci już, już go­ni, hej,
     
Apol­lo Bóg świe­tla­ny.
     
Już za nim idą z hal­nych kniej
     
i dzie­wy i dzie­wa­ny.
     

 


8. Hej śmiej się dniu, hej har­fo graj,
     
nieś wi­chrze w po­la gra­nie.
     
Apol­lu wnijdź, Apol­lu wstań
     
na Pań­skie Zmar­twych­wsta­nie.
     

 


9. Za­brzę­czał Zyg­mun­tow­ski dzwon
     
i bi­je ja­ko mło­tem
     
a trą­by hu­czą po prze­stwo­rzu,
     
hej Zyg­mun­tow­skim lo­tem!
     

 



10. A trą­by hu­czą ja­ko dzia­ła,
     
jak on­gi na tych po­lach;
     
jak­by już Pol­ska wszyst­ka wsta­ła,
     
kej w daw­nych swo­ich do­lach.
     

 


11. Jak­by już szczę­ście swo­je mia­ła
     
po wie­kach, hej po la­tach
     
i klęsk i krzyw­dy za­po­mnia­ła
     
przy dzwo­nach swo­ich swa­tach.
     

 



12. I pieśń nad lu­dem szła nad zie­mią,
     
nad Pol­ską zie­mią krwa­wą,
     
nad Akro­po­lis, kę­dy drze­mią
     
kró­lo­wie i ich pra­wo.
     

 



13. Zbu­dzę stu­le­cia jed­nej do­by;
     
w ob­li­czu Bo­ga wsta­łem.
     
Bóg: Ży­we Sło­wo zszedł nad gro­by;
     
uczci­łem go cho­ra­łem.
     

 



14. Hej, pieśń skoń­czo­na, pieśń Wa­we­lu,
     
gdzie nie­śmier­tel­na Sła­wa.
     
Na zdru­zgo­ta­ny głaz ka­ste­lu
     
Bóg wpi­sał swo­je pra­wa.
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